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O braku sił nauczycielskich.
i i .

Profesor szkół średnich jes t ograniczo
ny do szczupłej swej pensji, która przy 
teraźniejszych stosunkaoh żadną miarą 
na skromne nawet utrzymanie rodziny, z 
kilku osób złożonej, wystarczyć nie mo
że. W :ększa część nauczyoieli wiedzie 
wskutek tego żywot kłopotliwy, walcząc 
z biedą, traci energję i zam łowanie do 
pracy i staje się maszyną, wykonywującą 
bezwiednie, z przyzwyczajenia, swoje tru 
dne i zaszczytne obowiązki. A dodajmy, 
że obowiązki te stają się coraz trudniej
szo i nie są już podobne do tych, jakie 
niegdyś wypełniali profesorowie szkół 
średnich Dziś od nauczycieli wymaga się 
nietylko gruntownej wiedzy, nietylko su
miennego przygotowania się do lekcji i 
natężonej pracy w szkole, lecz także nad
zoru przed godzinami szkolnemi, udziału 
w licznych konferencjach i ćwiczeniach 
religijnych, nakoniec pracy naukowej. 
W szystkie te  wymagania są zupełnie 
słuszne i wcale nie wygórowane, nie sto
ją  jednak w stosunku do wynagrodzenia, 
jakie nauczyciel za rozliczne swoje obo
wiązki pobiera. Nawet w porównaniu z 
innemi państwami są pensje profesorów 
austrjaokich nadzwyczaj skromne. W  Pru- 
sieeb wynosi przeciętna płaea nauczyciela 
szkół średnich 3150 marek i dodatek na 
pomieszkanie, w Rosji 900—1250 ru , ale 
obok tego jeszcze osobne wynagrodzenie 
za gospodarstwo klasowe, poprawę ćwi
czeń, nadobowiązkowe lekcje i dodatki 
pięcioletnie i dziesięcioletnie w stosunku 
25 £  i 50 % od stałej pensji, tak, że na
uczyciel gimnazjalny w Rosji, pobierają
cy tylko 900 rs., ma po 15 latach 1700 
rs., a wraz z dochodami wyżej wymie- 
nionemi przeszło 2000 rs- i d w a n a ś c i e  
godzin na tydzień. Nadto na wychowanie 
każdego dziecka otrzymuje on od 100— 
150 rs. rocznie. Dyrektorowie pobierają 
przecięoiowo 4000 rs. i wolne pomieszka- 
kanie. Cóż dziwnego więc, że wobec ta
kich stosunków u nas, ędy wrrunki ży
cia z każdym rokiem ką trudniejsze, a 
praca nauczyciela coraz cięższa, młodzież 
zdolniejsza, a nawet i mniej zdolna, nie 
garnie się do zawodu, który wj maga po 
święcenia i zaparoia się siebie samego, 
a nie zapewnia nawet skromnej egzysten
cji dla rodziny. Najśmielszego nawet i 
najbardziej potrzebującego posady odstra
sza myśl, że będzie musiał przez lat kil- 
kł,naście pełnić służbę jako suplent, któ 
rego każdej chwili można usunąć, który 
w razie ciężkiej ohorohy uib może nawet 
otrzymać unopu i któiy urzędnikiem nie 
jest, a po tej długotrwającej kwarantan 
nie otrzyma wrbszcie posadę, która nie 
będzie mogła jem u i rodzinie jego zape
wnić utrzymania.

Każdy więc, co czuje w sobie trochę 
ambicji, zdolności i wytrwałości do pra
cy, obiera sobie zawód in n y ; do zawodu 
nauczycielskiego sposobią się albo ma- 
rzyoiele, których coraz mniej na świecie, 
albo też Indzie, nie mający żadnej na
dziei zdobycia sobie stanowiska gdziein
dziej, ludzie, dla których posada suplen- 
ta, przysłonięta płaszczem profesorskiego 
tytułu i 600 złr. remuuoracji stanowi 
już oel wysokiej ambicji i najśmielszych 
marzeń. Z tego powodu, musimy to wy 
zuać, otwarcie chociaż z przykrością, ob
niża się zwolna poziom inteligencji w sta
nie nauczycielskim, i podupada znaczenie 
profesora, w którym publiczność przyzwy- 
ozaja się ooraz częściej widzieć nieegza- 
minowanego suplenta, wykraczającego 
nierzadko przeciw tormom towarzyskim i 
nie stojącego na wysokości trudnego swe
go zadania. Że przez to wszystko ponosi 
szkodę nietylko stan nauczyoielski, ale i 
szkoła sama i całe wychowanie publiczne, 
które na takcie, uzdoln.enin i gorliwości 
profesorów się zasadza, tego chyba do
wodzić nie potrzeba. S tara zasada: „jaki 
naucz} ciel taka szkoła" sprawdza s.ę u 
nas bardzo dobitnie i jeżeli mamy wy
chowanie młodzieży naszej podnieść od
powiednio do stopnia cywilizacji, na jf 
kim dziś społeczeństwo europejskie się 
zna jdu je , to musimy przedewszystkiem 
postarać się o podniesienie i uzwo nenie 
stanu nauczycielskiego.

W  pierwszym rzędzie naturalnie przy
pada obowiązek ten władzom szkolnym, 
Radzie szkolnej krajowej , a z przyje- 

. mnośoią stwierdzić musimy, że w osta
tnich czasach przynajmniej objawia się 
pożądany postęp w tym względzie. Zy- 
ozliwa opieka, jaką dzisiejsza Rada 
szkolna otacza nasze Towarzystwo, sta
rania o polepszenie Btosunków sanitar
nych w szkol ich średnich, ustanowienie 
nowych posad nauczycielskich, to wszy
stko dowodzi nam, że R ada szkolna poj

muje należycie obowiązki swoje wzglę
dem kraju i społeczeństwa, że nad pod- 
ni< cieniem wycLowunia publicznego pru- 
cuje i że m iłu je na lepsze wprowadzić 
je  tory. Ale R ada szkolna wszystkiego 
zdziałać nie m oże, ona potrzebuje ko 
niecznie, co z natury rzeczy już wynika, 
współdziałania wszystkich dodatnich ży
wiołów, a w pierwszym rzędzie naszego 
Towarzystwa, które skupia w sobie nie
mal cały stan nauczycielski. Otóż obo
wiązkiem Towarzystwa jes t zw/ócić u- 
wagę Rady szkolnej na braki i niedo
statki wychowania publicznego. Czyni- 
'iśmy to n ie raz , a usiłowania nasze nie 
rzadko pomyślnym były uwieńczone sku 
tkiem. I  teraz więc, gdy się daje uczu- 
waó brak sił nauczycielskich, wypada 
wskazać jasno i otwarcie przyczyny te- 
jo zjaw iska, wypada powiedzieć, że tyl
ko polepszenie bytu nauczyoieli i zape
wnienie im odpowiedniego stanowiska, 
zdoła skierować do tego zawodu ludzi 
zdolnych, pracowitych i gotowych do po
święcenia się trudnemu, aoz zaszczytne
mu zawodowi nauczycielskiemu. W ska
zanie przyczyn złego nie wystarcza je 
dnak , obowiązkiem naszym jest wziąć 
się do dzieła wspulnemi siłami, bo „gro 
mada to wielki człowiek". Z tego po
wodu, W ydział Towarzybtwa ozyni wnio
se k : „W alne zgromadzenie uchwala w
celu polepszenia bytu nauczycieli szkół 
średnich, aby:

1) albo przez zakładanie nowych szkół 
średnich, który uh liczba obecna nie czyni 
zadość koniccznj m potrzebom kraju, 
albo też przez pomnożenie posad nau
czycielskich przy istniejących zakładach 
liczba nauczycieli stałyoh została zna
cznie powiększona.

Co do pomnożenia ponad, aby takowe 
stosowały się do ilości k las, ta k ,  żeby 
gimnazjum lub szkoła realna, licząca np. 
16 k las, m iała etat nauczycieli stałych, 
odpowiadający dwom gimnazjom lub dwom 
szkołom realnym , i aby tylko ua wypa
dek czasowego podniesienia się frekwen
cji, przyjmowano zastępców nauczycieli;

2) aby utworzono 3 kategorje profeso
rów szkół średnicn w ten sposób: żeby 
ł/3 wszystkich posad w kraju posiadała 
rangę I X , */s V I I I , i/i wrebzcie V II z 
pensją, odpowiadającą dotacji hmych u 
rzędników państwowych, i aby przytem 
udzielano częściej nauczycielom odzna
czającym się dodatki osobiste;

3) aby dyrektorow ie, którzy są obe 
cnie w randze V I I ,  otrzymywali w na-

idę pożytecznej działalności swojej ran 
gę V I i dodatki osobiste;

4) aby egzaminowani zastępcy nauczy
cieli otrzymali charakter i prawa przy
sługujące urzędnikom , będącym w ran
dze X I , a po pięciu latach lub wyją
tkowo nawet wcześniej, mogli być posu
wani do rangi X ; zarazem, aby im od
jęto tytuł suplentów, a zastąpiono go in 
nym właściwszym;

5) aby zaprowadzono pewne zmiany w 
egzaminach nauczycielskich i kandyda
tom uzdolnionym zapewniono stypendja, 
w czasie gdy do egzaminów przygotowy
wać się będą;

6) aby urządzić egzaminu częściowo na 
wydziale filozoficznym w celu usunięcia 
wczesnego kandydatów niezdoln/cL i nie
odpowiednich;

7) aby synowie nauozycieli szkół śre- 
anich byli bezwzględnie uwolnieni od o- 
płaty szkolnej, jak  to jest w Rosji i w 
Prnsiech.

W alne zgromadzenie wybiera s t a ł ą  
komisję z p i ę u i u  członków, któraby po
czyniła odpowiednie kroki w celu wyko
nania powyższych uchwał" *).

Polityka cesarza Wilhelma II.
Najbardziej dziś w Rosji rozpowsze

chniony dziennik Swiet umieszcza ważny 
artykuł o zewnętrznej polityce cesarza 
W i’helina, a że zgadza on się zupełnie 
z tern, oośmy pisali nazajutrz po zam
knięciu konferencji berlińskiej i przyję
ciu Juljusza Simona na dworze berliń
skim, przeto powtarzamy go na tern 
miejscu, gdyż zdaniem naszem, maluje 
on wiernie politykę młodego cesarza. Oto 
oo Swiet pisze:

„Tajne pobudki nadzwyczajnych grze
czności, jakiem i obsypano w Berlinie Ju- 
ljusza S;mona i innych delegatów fran- 
ćuzkich, zt czynają się pomału wyjaśniać, 
a jednocześnie potwierdzają się domysły, 
już wówozas re lione. Od ozasu ukończe
nia konferencji berlińskiej w sprawie ro

botniczej nie wielka dzieli nas przestrzeń, 
wystarczyła jedna, do tego, że cały sze
reg faktów, już tc wprost, już ubocznie, 
wyświetlił dtstateszuie celo i kombinacje 
polity czne zam iem ne przez oesarza W il 
belma II. Widocsnie cesarz oddawna już 
marzy o poważntm polepszeniu stosun
ków międz} Nitmcami a F rancją i jak 
zapewniają wieśd nadeszłe z Berlina, j e 
szcze przed dyziLją ks. Bismarcka, za
pewnił go cesarz, iż ma stanowczy za
miar zmienić kierunek polityki, jakiego 
tak długc trzymał się „żelazny kanclerz". 
Zupełnie odmowna odpowiedź Bismarcka, 
który nie uznawał żadnej możności dal
szych ustępstw na rzecz Francji, pozo
staje w ścisłyn związku z przesileniem 
kanclerskiem i dymisją księoia Bismar
cka. Nie możni ani twierdzić, ani prze- 
ozyć słusznośti tych doniesień dzienni
karskich, lecz i po za niemi istnieją po
ważniejsze dowody, iż W ilhelm I I  zde
cydował się drogą ustępstw zyskać zgodę 
z Francją, a mieć już tylko jednego 
przeciwnika na Wschodzie, to jest Ro
sję. N u  ulega wątpliwości, że jak  obe
cnie, tak i przed tern stosunki przyja
cielskie zawiązano rsiydzy Rosją a F ran 
cją, oburzał} polityków niemieckioh. O 
bawy ich mogły być tern poważniejsze, 
iż w Niemczech pojmowano doskonale, 
że przymierze rosyjsko-francuzkie nie opie
rałoby się na uczuciach plaionicznych, ale 
na trwałym gruncie wspólnosoi i solidar
ności interes iw. Przy systemie bismar- 
ckowskim można było paraliżować siłę 
tego związku wyłącznie drogą tworzenia 
jakichś koalicyj przeciwnych, bo samo 
nazwisko bism arcka stanowiło zaporę do 
ustanowienia jakichkolwiek szczerszyoh 
stosunków z Francją. Obecnie położenie 
rzeczy zmieniło się i cesarz niemiecki 
ma możność przedsięwzięcia środków do 
izolowania Rosji. Cel ten mógł być osią 
gnięty przez sam fakt zwołania konfe
rencji robotniczej, cel ten widocznie sta 
rają się osiągnąć i obecnie. Powiadają, 
że cesarz Wilhelm I I  osobiście obrabia 
projekt kompromisu z Francją, a gdy 
s w o ją  p ra c ę  ukończj; w y stąp i d o  rządu 
republikańskiego z propozycjami pożyty 
wnemi. Na podstawie tych domysłów 
winny się rozpocząć między Berlinem i 
Paryżem poważne układ} dyplomatyczne 
w powodzenie których wierzy cesarz 
Wilhelm zupełnie. Już i obecnie W il
helm I I  przedsięwziął środki w celu u ła 
twienia układów: subsydjum prasy ga
dzinowej cofnięto, a prasa niemiecka nie 
będzie u staw jzn ie  obrażała Francji, jak  
to było w zwyozaju za Bismarcka.

„W szystkie te projekty, znaj duj ąoe 
potwierdzenie w ogólnym charakterze po
lityki, przyjętej w ostatnich czasach przez 
gubinet berliński, nabierają tern większe 
go znaczenia, iż prasa liberalna niemie 
cka przyjęła ton tak nieprzyjazny i wy 
zywający względem Rosji, w jakim do
tąd się nie odzywała Digdy. Norddeutsche 
Allgemeine Zeitung uważała za konieczne 
uprzedzić społeczeństwo rosyjskie, iż dru 
kujące się w dziennikaoh wieści o Rosj 
są zuchwałym fałszem. Tym sposobem 
widzimy, iż z jednej strony cesarz Wil 
helm I i  okrom rozwiązania kwestji robo 
tniczej zajmuje się jeszcze opraoowaniem 
projektu kompromisu z Francją, z dru 
giej zaś prasa niemiecka prześciga się 
w oszozerstwacb i insynuaojach pod a 
dresem Rosji, dochodząc pad tym wzglę 
dem do granio takiej głupoty,, do jak ie  
mogą być zdolni tylko idjooi niemieccy 
Nie ma żadnej zasady trwożyć się remi 
faktami, wszakże liozyć się z niemi po 
trzeba koniecznie. Obecnie bardziej niż 
kiedykolwiek okazuje się sposobność 
przeświadczenia się, w jakim  też stopniu 
większość republikańska francuzka, sto 
jąca obecnie u steru rządu, będzie zdo’ 
ną ochronić honor i godność narodową 
Franc ji. Pokusy nadchodzące ze strony 
Berlina mogą być w istocie oiężkiemi, 
ale prawi patrjoci franouzcy, którzy nie 
zapomnieli jeszcze dni ciężkich krzywdy 
i hańby ojczyzny, nie zgodzą się na ża 
dne kompromisy i układy z Berlinem. 
W każdym razie doDokąd nie wyjaśni 
się zupełnie horyzont polityczny Euro 
py — Rosja musi być przygotowaną na 
wszelkie niespodzianki i liczyć jedynie 
na własne siły. Powtarzaliśmy to bardzo 
często i nie przestaniemy powtarzać dla 
tego, iż w tern jedynie widzimy całą 
istotę sytuacji Rosji".

*) Wnioski te z w-łemi zmianami zgro
madzenie przyjęło, polecając wybór komisji 
wydziałowi Towarzyatwa.

siłę , żelazo i krew, stanie się tak pręd
ko po upadku swego patrona, krzewi
cielką miłości, przyczem Kościół gorąco 
ńerze w obronę. W dłuŻBzym artykule, 

poświęconym temu przedmiotowi, znajdu
ją się słowa następujące:

„Tak duchowni, jak  organa gmin ko
ścielnych powinni przedewszystkiem za
interesować i zaopiekować się wszelfcie- 
mi dążnościami zakładów, stowarzyszeń 

osób prywatnych, mających na celu 
wspomaganie cboryoh i ubugioh, jako to 
zakładami djakonów i djakonisek, żłób
kami, ochronkami dla niem owląt, przy
tuliskami, troską o położnice, zakładami 
dla suchotników i t. d., dalej działalno
ścią w dziedzinie wychowawczej, nauko
wej i edukacyjnej (jak szkołami gospo
darstwa domowego, rozpowszechnianiem 
lożytecznych książek i t. d.), zabiegami 
ku podniesieniu dobra materjaluego (ku
chniami ludowemi, troską o tanie pomie
szkania i t. d .), dążnościami ku po
wstrzymaniu niebezpieczeństwa pod wzgle- 
dem moralnym (stowarzyszeniami mło
dzieży, gospodami dla podróżnych), tro 
ską o upadłych i moralnie zaniedbanycn, 
zakładami służącemi ku zabezpieozeniu 
starości (przytuliskam i, domami odpo
czynku) itd. itd.

Dziennik PoznańsKt przytoczywszy cały 
artykuł Norddeutscherki, robi następującą 
trafną uw agę:

„Ponieważ trudno przypuścić, iżby 
Nordd. AUg. Zty artykuł powyższy m u ła  
napisać z własnej inicjatywy (dziedzina 
to dla niej dotychczas nieznana), może
my cały jej artykuł uważać tylko za za- 
lowiedź istotnych zmian w dziedzinie 
społeczno-kościelnej. Zapowiedź tę zapi
sujemy * zadowoleniem, chociaż nie wie
my, o ile zapowiedziane zmiany okażą 
się zbawiennemi właśnie dla nasze, dziel
nicy. Dopóki w szkołaob naszych przy
wróconą nie zostanie nauka języka pol
skiego, która dla dzieci naszych jest je 
dyną podstawą skutecznej nauki religji, 
dopóki usunięte nie zostaną wszelkie po
szlaki, że pańBtwo nietylko chce prote- 
stantyzować, ale także wynaradawiać, 
dopóty nie możemy się spodziewać zumiej 
szenia niebezpieczeństwa, o którem wspo 
mina komunikat Nordd. AUg. Zeitung. 
Do celu, który dzisiaj wytknęła kościo
łowi Nordd. AUg. Ztg  dojdzie on jedynie, 
jeżeli skutecznie poprze go szkoła, przez 
przywrócenie dzieciom h totnie chrześi i - 
jańskiego wychowania i wykształceni .

Ministerjum państwa w N  emczech.

Wiadomości polityczne.
Orędowniczka K A c io łi.

Czy dałby kto wiarę, że przyboczny 
oigan ks. Bismarcka, osławiona Nordd. 
Allg. Ztg, która dotąd wierzyła tylko w

W iedeński korespondent Timesa do 
wiaduje się, że oesarz niemiecki zanne 
rza zamianować kilku ministrów dla ta  
łego niemieckiego państw a, odpowie 
dzialnycb zarówno przed koroną, jp,k 
przed Rftjdt związkową Kanclerz zająłby 
stanowisko prezydenta nowego ministerjum 
państwowego. Donosząc o te rn , pisze 
Vossische Zeitung:

„Jest rzeczą bardzo prawdopodobną, że 
zmiana ustroju państwowego będzie prze 
prowadzona we wskazanym przez lim es1& 
kierunku. Jednakowoż korebpondent wie
deński sąd z i, że sprawa będzie łatwiej 
szą, niż jes t w istocie. Bo uie chodzi tu 
bynajmniej o rzecz , któraby się dała 
przeprowadzić za pomocą rozporządzenia 
cesarskiego, ale o istotną zmianę kon' 
stytucji państwa, na którą musi przyzwo 
lić Rada związkowa. Dotychczas stano
wisko cesarza w ustroju państwowym 
jest tak szczególne, że nie może być 
bynajmniej uważane za zwierzchniotwo 
stanowcze; nie ma naprzykład niemiecki 
cesarz prawa veto wobec jednomyślnych 
uchwał parlamentu i Rady związkowej. 
Utworzenie ministerjum państwowego, 
zmieniłoby zarazem stanowisko cesarzu 
i Kompetencję Rady związkowej. Myś1 
ta była już poruszona w r. 1867. Dzi 
siaj w parlamencie oświadczy się za nią 
bezwątpienia znaczna większość, czy je 
dnak w Radzie związkowe' nie napotka 
na opór, jest rzeozą bardzo niepewną 
Paragrui 78 konstytucji m ów i: „Zmiany 
konstytucji mogą nastąpić w drodze pra 
wodawczej. Trzeba uważać wszelki pro 
jek t w tym kierunku za odrzucony, je  
żeli w Radzie związkowej 14 głosów 
przeciw niemu się oświadczy*. Same trzy 
państw a: Bawarja, Saksonja i Wyrtem- 

"bergja, które razem w Radzie m ają p rze
szło 14 głosów, mogą wszelką reformę 
udaremnić. Z tego wynika, że ustanowię 
nie ministerjum państwowego ma do po 
konania jeszcze dużo trudności, i w każ 
dym razie nie mało jeszcze czasu upły 
n ie , zanim wprowadzone zostanie. Dą' 
żenią, m ające na celu przekształcenie 
urzędu kanclerskiego na gabinet mini- 
sterjalny, będą doznawały gorącego po 
paroia ze strony partji wolnomyślnej

Stan umysłów w Rosji.

Do Daily Telegraph donoszą z P e te rs
burga : „Przeprowadzenie nowej ustawy
dotyczącej władzy „ziemskich m czalni- 
kówu, wywołało gwałtowne rozruchj w 
sześciu gubernjach, gdz.e ją  zastosowano 
naj pierwej. W jednym obwodzie gubernji 
rjazańskiej, ukazał się przed niezadowo
lonym ludem naczelnik Mordwinow, zwy
myślał zgromadzonych ostatniemi słowa
mi i wielu ludzi kazał obić. Przez Kiuta 
tygodni sprawował nadzwyczaj surowe 
rządy, wreszcie chłopi nie mogli wytrzy
mać, rzucili się na policję, i zn.eważyli 
czynnie Mordwinowa. Od tej chwik za 
mianowano w gubernji rjazańskiej trzech 
odrębnych naczelników obwodowyet. Na 
sferach rządzących niepokoje te wywarły 
przygnębiające wrażenie. Początkowo przy
pisywano je  pobudkom ekonom.e*nym, 
dopóki się me przekonano, że są czysto 
lolitycznej natury. Dzieje się to po raz 
lierwszy, że chłopi rosyjscy ważą się 
a coś podobnego. Nigdy nie donoszono 

do Petersburga o tylu niepowodzeniach, 
trudnośoiach i niebezpieczeństwach, oo 
w kilku ostatnich tygodniach. Żydz_, Po- 
aey, Finlandczycy, Małorusini, studenci, 

oficerowie i ch łop i, wszyscy głośno wy
rażają swoje niezadowolenie. (Jar A le
ksander miał być głęboko wstrząśnięty 
temi wiadomościami". Doniesienie po
wyższe Daily Telegraphu ma już wiele 
więcej cech prawdopodobieństwa, niż po
dany niedawno przez ten sam dziennik: 
alarmujący telegram o rewolucji.

Sprawa Dabana-

Znany okólnik jenerała  Dabana wywo- 
ał odpowiedź ze strony jego kolegi, je 

nerała Salcedo. Ton tej odpowiedzi jes t 
bardzo nieprzyjazny rządowi. Saleedo 
przypomina w liście otwartym, że razem 
z Dabanem brał udz,ał w sagunckiem 
ironunciamento na rzecz przywrócenia 
lanującej dynastji. „Trzeba koniacznie— 
mówi dalej — oddać napowrót &ru.ji jej 
dawne znaczenie w państwie, trzeba żoł
nierza zamianować prezydentem mini
strów".

Generał-kapitan Kastylii Cnica stanął 
na czele komisji śledczej, utworzonej dla 
sprawy powyższej odpowiedzi. Oprócz je
nerała Salcedo oskarżeni są redaktorów le 
dwóch dzienników: E l Pais za to, że 
tam owa odpowiedz była wydrukowana, 
oraz Correspondencia Militar, gdzie był 
umieszczony artykuł pod ty tułem : Wy
zwanie do walki Tymczasem w senacie 
ciągnie się dalej dyskusja nad sprawą 
jenerała Dabana W  sobotę wielu wyż 
Bzyoh oficerów, należących do grona se
natorów, gwałtownie zaczepiało rząd ra  
jego bezwzględne postępowanie. Kiedy 
zabrał głos minister wojny, jenerał Ber- 
mudez Rema, żeby na zarzuty odpowie
dzieć, wstał marszałek Martinez Camnos 
i demonstracyjnie wyszedł z oali. W kil
ka chwil powrócił jednak i miał mowę, 
która zrobiła wielkie wrażenie w obozie 
wojskowej opozycji. „Jestem  zawsze — 
mówił — za zachowywaniem wo(skowej 
dyscypliny. Po za parlamentem żołnierze 
nie powinni zajmować się polityką. Dzi
siaj arm ja posłuszna jest tylko rządowi 
i koronie. Nie ma jnż namiętności lat 
poprzednich. Kraj pragnie spokoju i spo 
czynku. Jeżeli się wszyscy jenerałowie 
połączą przeciwko rządowi, będą z pe
wnością triumfować, ale będzm to trjum f 
nieszczęsny, bo opinja publiczna w kraju 
wkrótoe odezwie się z reakcją przeciwko 
temu zwycięztwu. Trzeba przyznać, że 
ozasy bardzo się zmieniły".

W nioskują z tych słów m arszałka Mar
tinez Camposa, że uważa, iż sprawa D a
bana jest już w senacie stracona, co mo
żna było przewidzieć wprzódy wobeo sto
sunku stronnictw. Gzy jednak nie po
ciągnie za sobą ważnych dla Hiszpanji 
wypadków, jes t jeszcze rzeczą bardso 
wątpliwą.

W PIEKLE GKLICYJSKIEH.
OBRAZ Z ŻYCIA.

Napisał
J 6 s e l  R o g o a B .

(Ciąg dalsty).

X.
Sześć miesięcy przesiedział Fedjo w 

więzieniu i codzień był surowo badany, 
nim stanął przed ławą przysięgłych. 
W ielki kłopot miał z nim sędzia śledczy, 
a. niemniejszy i całj trybunał. Sam ty l
ko prokurator był spokojny. Ten od po- 
ozątku twierdził, że Fedjo Jacyszyn jest
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winien zanuconej mu zbrodni i do ostat
ka zdania nie zmienił. Sędzia śledczy 
wahał s ię ; była nawet ehwila, że obwi
nionego ehoiał na wolność puśoić, trybu* 
nał także nie w iedział, ezy poszlaki 
przeciw niemu nagromadzone, wystarcza
ją, by go przed przysięgłych postawić, 
prokurator jednak tak zręeznie argumen
tował, że w końou postanowiono wnieść 
przeciw niemu formalny ak t oskarżenia.

Choeiaż niezbitych dowodów sąd n o  
zebrał, mimo to bardzo wiele okoliezno- 
sc świadczyło na niekorzyść obwinione
go Najpierw nie mógł wykazać swego 
alio i; następnie wiedziano powszechnie, 
że znajdował się w ciężkich stosunkach 
m aterjalnyeh; nakoniee, i to było roz
strzygające, że skradzione przedmioty 
znaleziono w jego stodole. T . że raz 
już zostawał pod zarzutem podpalenia, 
także przeciw niemu świadczyło. W praw
dzie, owej zbrodni sąd mu nie udowodnił, 
lecz już sam fa k t, że gd o nią ludzie 
mogli posądzić, rzucał ujem ne światło na 
jepo charakter.

l/ed jo  bronił się jak  każdy wieśniak. 
W ypierał się, przeklinał duszę i ciało, 
że o niczem nie wie, prosił o litość i zło
rzeczył swoim wrogom, że go w takie 
nieszczęście wtrąeili. Pon.eważ nie miał 
pieniędzy, aby sobie wziąć obrońcę, prze
to sąd z urzędi dał mu adwokata. N ie
szczęście choiało, że wybór padł na ja 
kiegoś żyda, którego los Fedja więcej 
nie obohodził niż śnieg zeszłoroczny. 
W ym.arkowawszy, że chłop może mu 
nawet nic nie zapłaci, prowadził obronę 
aby ją  zbyć, i z góry mógł być każdy 
pewnym, że podczas ostatecznej rozpra
wy nie będz.e się natężał.

Wobec przysięgłych, prokurator popi
sywał się djalektyką, oskarżony powta
rzał ciągle że jest niewinny, a jego o- 
brońca plótł piąte przez dziesiąte, i za
kończył prośbą, by trybunał, w razie za
sądzenia jego klienta, przez wzgląd na 
rodzinę tegoż, tudzież na okoliczność, że 
dotąd nie był karany, wymierzył mu k a 
rę ile możności nizką. Pomiędzy sędzia
mi zdania z początku były podzielone, 
i kto wie czy ich werdykt nie byłby wy
padi korzystnie dla obżałowanego, gdyby 
nie to nieszczęsne odwoływanie się obroń
cy do łaski trybunału. — Widocznie mu
si być winien, skoro adwokat tak mówi— 
myśleli przysięgli, — i na postawione 
im pytanie ażali EYdjo Jacyszyn okradł 
cerkiew, jednogłośnie, odpowiedzieli „tak “. 
Po tym werdykcie trybunał udał się na 
U e tę p ; po chwili zaś wróeił i obżałowa
nego zasądził na dwuletnie więzienie, o- 
bustrzuue pustem raz w tygodniu.

Pedjo Jacyszyn spojrzał na trybunał, 
na ławę przysięgłych, wzruszył ramiona
mi, i m ów iąc: Nej Boh wam toho ne pa- 
„.etajel wyszedł z sali.

BLzko rok siedział w Samborze, tę s 
kniąc do domu, a najbardziej do dzieci,
0 których żadnej nie miał wiadomości
1 ani przypuszozał, by jego niedola m o
gła się prędze) skończyć niż na drugi 
rok, {gdy wtem dowiaduje się od dozor
cy więzień, że proces będzie wznowiony, 
ponieważ na sprawę, za którą siedział, 
w skutek pojmania całej bandy opry- 
szków w pobliżu Drohobycza, padło te
raz nowe światło. Chłop zadrżał, i pot 
kroplisty a ’..mny na czoło mu wystąpił.

— Masz! — jęknął, — teraz gotowi 
człowiekowi di jeszcze dwa la ta!

Tym raz- m obawy jego były bezpod
stawne. Złodzieje, któryoh pojmano wy
znał j, że to oni cerkiew okradli i złupic- 
ne przedmioty sprzedali jakiem uś żydo
wi w Uudkach. Kto je potem zawiózł do 
Borysławia i zakopał w stodoło Jae/szy- 
na, to dla niob samych było zagadką. 
Qdy dalszy tok, tym razem piśmiennie 
prowadzonego śledztwa w zupełnośoi po
twierdził ici zeznanie, prezydent sądu 
wezwał Jacyszyna i oświadczył mu, że 
je s t wolny, ponieważ nie dopuścił się 
świętokradztwa. Fedjo skłonił się prezy 
dentowi do kolan, podziękował za łaskę 
i niezwłocznie wyruszył do Borysławia.

Cieszył się myślą, że zobaczy swoje

dzieei, chatę, swoją chudobę, nawet Mr. 
łabkę, bo kto wie ozy baba nie popra 
wiła się w tym ozasie! Gdy on był w 
domu spuszczała się na niegc, teraz so
bie same. zostawiana, i mając dzieei na 
głowie, musiała rękawy zakasać i wziąć 
się do roboty Ciekawy był także, czy 
woiy podrosły, ozy któremu koniowi nie 
s t/ło  się co złego, i czy borany były 
zdrowe.

T ak myśląc, doszedł szczęśliwie do 
Drohobycza. Tu, zaraz na wstępie, ipot- 
kał jednego ze swoioh kumów. Ucieszo- 
ny jego widokiem, ją ł  go śoiskać i cało
wać, a potem wypytywał o dom i rodzi
nę. Kum spokojnie, bez wzruszenia, opo
wiedział mu co się stało pod jego nieo
becność. Małanka powlokła się gdzieś 
z żołnierzami, którzy przez Borysław 
przecnodz.li, i słuch o niej zaginął, dzie- 
oi zabrał Hładysz, bo mu to uczynić ka
zali wójt i przjsiężni, ą jego ohatę objął 
Jankiel w posiadanie. Żyd posprzedawał 
zaraz woły, konie i resztę dobytku, lecz 
co z pieniędzmi zrobił, o tern n ik t nio 
wiedział.

— Ej kumie, ehyba to n iepraw da! — 
zawołał Fedju. — Przecie ja  Janklowi 
nie byłem nic winien.

— Praw da, kumie, prawda, niedługo 
sami zobaezyoie.

Fedjo o więcej nie pytał, i choć go 
nogi bolały, puścił się do Borysławia. 
Przebiegł wieś, nigdzie się nie zatrzymu
jąc i doszedł do swojej zagrody. Budyn
ki stały na dawuem miejscu, tylko wy
glądały smutno, jakby  opustoszały. Z ich 
wnętrza żaden głos nie dolatywał. P rze
szedł podwórko i zatrzymał się przed 
chatą. Drzwi były zamknięte na dużą 
k łódkę, co przy nioh wisiała. W ziął w 
rękę kłódkę, by się przekonać ażali jej 
nie otworzy.

— H e j! złodzieju! ozego ty tam 
chcesz —  usłyszał za sobą chareząoe 
wołanie. Obróoił się i u jrzał Jankla. Żyd 
był właśnie w stajni, zkąd zamierzał za
brać resztę tarcic, a widząc nieznajome
go wybiegł na podwórze. Poznawszy Fe 
dja zbladł i cofnął się, jakby na widok 
upiora.— To ty, Fedju, czy ty już uciekł 
z kryminału ? — wybełkotał.

— Nie potrzebował ja  uciekać, mnie 
sąd sam puśeił, bo się przekonał żem 
uiewiuny, ale teraz ja  was zapytam, Jan- 
klu, co wy robieie na mojem obejściu P

— Co ja  robię P — zawołał żyd to
nem szyderskim. — Idź do sędziego i 
zi.p /taj się a on ci powiel Czy ty my
ślisz, że można pieniądze brać i nie p ła
cić, potem kraść, iść do k ry m in ału .. . .

— Nie zaozepiajcie się ze mną Janklu, 
i będzie nieszczęście! — ryknął chłop

straszliwym głosem, do żyda zbliżając 
się z pięści-j podniesioną.

— To gw ałt! rozbój !

(Dalszy ciąg nastąpi).

Kronika zamiejscowa.
POLACY NA OBCZYŹNIE.

* Z Sybei|i dochodzi wiadomość, że w 
Irkucku cmarl Józefat Ohryzko, jeden z 
najdzielniej szych szermierzy patrjoty zmu przed 
rokiem 1863. Historja powstania nie pom i
nie nazwiska tego człowieka, który wy
dawał w Petersburga dziennik Słow o, 
naraził się rządowi rosyjskiemu i został wy
wieziony na Sybir. Trzydzieści lat przebył 
nieszczęśliwy w krainie śniegu i lodu, zdała 
od nkoenunej ziemi rodzinnej, bez nadzieji 
powrotu. Nieeha: mu ziemia syberyjska, 
tyłu łzami polskieiui przecieknięta, lekką 
będzie!. .

Skarb narodowy w Ameryce. W  Kraju  
petersburskim znajdujemy następujące b z c z j -  

góły o przeniewierstwie, jakiego dopuścił 
»ię znany i w k^aju. a mianowicie w Wiel- 
kopolsce żyd Ignacy Morgenstern, były ge
neralny sekretarz polskiego „Związku na
rodowego-1 w Ameryee północnej:

„W edług relacji pism poiskich, wyoho- 
dzaoych w Ameryce, defraudacja jenera ł-

nego sekretarza wyirsi 3,000 dolarów, fun
duszów zaś „Skarbu1 nie dotknęła wcale 
Na podstawie zaś <yfr i faktów wiarogo- 
dnyca, zebranych psezemnie, defraudacja 
ta dosięgła stosunkowo dość znacznej, jak 
na tutejsze stosunki polskie, sumy 26,193 
dolarów 84 centów, i iego przypada: 4.000 
dolarów na Stowarzyszenie Building and 
Loan Association w Milwaukee Wis., p ra 
wie drugie tyle na ,Jolish National Loan 
and Building Assodafion w Chicago 111 
przeszło 14.000 dolać w zdefraudował pan 
sekretarz z pieniędzy właśnie owego „ Skar
bu “, rbnzta . oś, dośi drobna stosunkowo, 
przypada na stratę dwóoh czy trseoh insty- 
tucyj finansowych izysto amerykańskich, 
które panu M., juko osobie, tak wybitne 
wpośród Polonji tuteszej zajmującej stano
wisko, ślepo również ufały.

Ze pisma polskie trtojsze całego istotne
go stanu rzeczy nie przedstawiają, temu 
dziwić się bynajmniej nie należy. W szystkie 
one bowiem wiadomotci swoje tego miano 
wicie rodzaju czerpią wyłącznie ze „ Zgo
dy “ , jako urzędowego organu centralnego 
Związku. „Zgodau zai śnieżka w zupełno
ści od rady nadzorcze, Związku, musi bro 
nić tejże rady, zamast wykazywać jej 
krzyczące niedbalstwo i karygodną iście 
opieszałość, któro doprowadziły do kata- 
strpfy

Jedno tylko pismo Polak w Ameryce, 
miało cywilną odwagę publicznie oświad- 
ozyć, że „ Skarb “ stracił, wraz z funduszem 
„Związku", na ucieczce Morgensterna 12.000 
dolarów, ale i to pismo niewiadomo dla ja  
kich powodów, zamiast domagać się, aby 
poszkodowani odzyskali swe straty, aby 
wypłacono pośmiertne biednym wdowom i 
sierotom, których liczba po dziśdzień wciąż 
jeszcze wzrasta, po niejakim czasie zamilkło 
.ów iież zupełnie. Numby się zdawało, żb 
wykryciem istotnego stanu rzeozy zajądby 
się powinni byli księża: Mejer lub Doma
galski, jako stojący nu czele wszelkiego 
ruchu umysłowego w Ameryce, pomiędzy 
Polonją. Ale i oni nie mogą tego uosynić, 
dlatego, że zajęci-myślą sformowania n o 
wego związku i nowego „Skarbu", boją się 
zrazić sobie nowych członnów, sparzonych 
już wielce postępowaniem Morgensterna. Co 
do samego bohatera związkowego, ten ze 
skradzionemi pieniędzmi przebywa obbenie 
w Kanadzie i ztamtąd jawnie koresponduje 
ze swoimi nowojorskimi przyj noiółmi.

Pozostaje mi jeszcze powiedzieć słów kil
ka o samym „Skarbie". Źródłem, z którego 
„Skarb" ten powstał, były i są przewa
żnie : składki od osób pry w atuj ch, nie 
tylko od Polaków, ale i od członków ró
wnież innych narodowośoi. Znaczna część 
darów przypadkowyoh i stałych wkładek 
pochodzi od tuziemców, Anglików lub Ame
rykanów, w stosunkach business'u z Pola
kami pozostającyoh. W  gruncie rzeczy, 
„Skarb" nasz, dla bliżej wtajemn‘c*onych 
a poważniej nieco na rzecz patrzących, jest to 
ni mniej ni więcej jeno sposobność napeł
niania własnych swyoh kieszeni dla je-
duyoli, -w tąp. MuręoiiBlfciu^ a gO
nienia za zaszczytami, urzędami i dosto
jeństwami dla innyoh. A zresztą — zaba
wka, igraszka, wielkie nic, czyli po prostu 
czysto amerykański „humbug". Ot i wszy
stko!..."

Tyle korespondent. Kraju I  my jesteśmy 
przeciwnikami tworzenia :.a granicą t. zw. 
skarbów narodowych, a okładany na nie 
grosz polski uważamy sa martwy a przy 
na,mniej uwięziony, i ile  się procentujący 
kapitał, — nie mówiąc już o tem, że Mor
genstern może znaleźć niejednego naślado
wcę. Zdaniem naszem, pieniądze pochodzą
ce ze składek publicznych, należy natych 
miast zużytkować, przeznaczając je na pu
bliczne oele, zwłaszcza na cele oświaty 
wśród ludu, który jest najpewniejszym na
szym „skarboem narodowym", żaden grosa 
złożony do tego skarbca nie przepadnie, 
lecz przeciwnie stokrotnie aię pomnoży, 
bo lud oświecony, i co awykło chodzić w 
parze, zamożny nie odmówi Ojczyźnie swe
go poparcia.

KURJER LWOWSKI.
* Cesarz udzielił swej “ankcji uchwałom 

sejmowym, któremi sezwulono na pobór o-

płat mytniezych następującym Radom po
wiatowym : W Wieliczce od mostu goscińoo- 
wegb żelaznego na rzece Wiśle pod K ra
kowem pomiędzy Zwierzyńcem a D ębnika
mi, na przeciąg lat dwudziestu. Mielcu i 
Tarnowie na drodze powiatowej Radomyśl 
Lisiagóra. Źydauzowie od mostu na izece 
S tr/ju  pod Źydaczowem a Iwauowcami. 
Wieliczoe od mostu na rzece Rabie w Dob
czycach. Borszczowie na drodze powiatowej 
Iwaszków-Germakówka. Łańcucie na dro 
dze powiatowej Łańout-Leżajs'c. Mielcu na 
drodze powiatowej Mielec Radomyśl. T ar 
nobrzegn na drodze powiatowej Tarnobrzeg- 
Stale. Łańcucie od mostu na rzece Rudzie. 
Wieliczoe od mc°tu na .zece Wildze. Ł ań
cucie od mestu na rzece Mleczce w Gnie- 
wczyuie łańcuckiej. Wieliczce na drodze 
powiatowej Wielicko Dobczyckiej. Łańcucie 
na rzece Mleczce w Kańczudze Grybowie 
na drodze powiatowej Zborowicko Grybow- 
skiej i z Grybowa do Krymoy, oraz od 
mostu na rzece Białej. Drohobyczu, na dro
dze powiatowej DroLobyCz,-Borysław. Rawie 
na drodze powiatowej Uhnów-Rawa. T ar 
nobrzegu na drodze powiatowej Tarnobrzeg- 
Maidan. Powyższe koncesje opiewają na lat 
pięć. Równocześnie zarządziło Namiestni
ctwo ogłoszenie tych uchwał sejmowych w 
dzienniku ustaw i rozporządzeń kraj wych.

* P. Oktawowi Pietniskiemu lekarze ro
kują szybką rekonwalescencję.

* Odczyt posła Szczepanowskiego: „O 
cechach nowożytnego wykształcenia", w y
powiedziany w dniu 9 b. m., pełen był 
świeżośoi, dosadnych wyrażeń i świetnych 
poglądów. Prelegent najdłużej zatrzymał 
uwagę słuchaczów nad kształceniem chara
kteru czynnego. Za najlepszą metodę wy
chowania uważa prelegent dla Polaków 
syntetyczną. Mówca jest zdania, że Polacy, 
jako naród nieszczęśliwy, bliżsi są o Inie 
sienią zwycięztwa na polu moralnem, ani
żeli społeczeństwa, rozporządzające bogate- 
mi zasobami materjalnemi.

* T rzy Lwowianki wniosły podanie do 
wojskowej kancelarji cesarskiej dowodzące 
żołnierskich zapędów niewieścich. Za dzien
nikami lwowskiemi powtarzamy podanie 
owe w dosłuwnem brzm ienia:

„Praes 20/1. 1890 1. 156. Oddział 2, 
nr. 393. Załączników żadnych.

Najjaśniejszy Panie! My, kobiety z Gs 
licii składamy u stóp tronu najpokorniej
szą, następującą prośbę. Ponieważ obecnie 
do służby wojskowej należy każdy, tak 
młody jak stary, dlaczegóżby wy, kobiety, 
częstokroć silniejsze i odważniejsze od wy 
delikaoonych m ężczyzn, nie miały być 
do niej zdolnemi ?!

System broni jest teraz tak wydoskona 
lony, że potrzeba tylko rąk  najwięcej do 
jej obsłużenia. Niechaj Majestat Wasz po
zwoli na utworzen.e ochotniczego korpusu 
amazonek.

Nie będzie to żadnym ciężarem dla k ra
ją, ponieważ uniform i k *nie sprawimy so
bie kosztem własnym i nie żądamy żadnego 
żołdu. Niechaj tylko Wasz Majestat da naj
wyższe swa zezwolenie i przeznaczy nam 
na komendanta jakiego dzielnego, starego (?) 
rębajłę, a będziemy szczęśliwe, gdy bę
dziemy mogły wziąć udział w wyprawie 
wojennej i położyć życie w ofierze za ce
sarza i naszą ojczyznę. Lwów, d. 30 gra- 
dnia 1889. W imieniu wielu: Otylja R..., 
Marja K . , Ju lja  M ...“

Minister, um wojny odesłało komendzie 
korpusowej we Lwowie powyższą prośbę z 
/ałąozeniem odmownej naturalnie odpowie
dzi. F ak t istotnie eiekawy.

KURJER PROWINCJONALNY.

* Milno w powiecie Brodzkim dnia 7 
kwietnm. — Wieś nasza uważać się może 
za szczęśliwą, pozyskawszy pannę Zofię 
Stfóżecką za nauczycielkę miejscowej szko
ły lądowej. Zaona ta  nauczycielka nieoce
nionym jest skarbem dla gm iny ; z całem 
zamiłowaniem dla swego zawodu nie szczę 
dząo czasu i trądów, zajmuje się gorliwie 
młodzieżą wiejską w szkole i poza szkołą, 
wpajając w nią ochotę do nauki i p rak ty 
cznych zajęć. Bęaąc nieaawno temu w Mil- 
nie —  pisze korespondent Przewodnika 
Kółek rolniczych — oglądałem hafty Lo-

iorow'i na bieliżnie wykonane przr» dzieci 
tamtejszej szkółki i zdziwiłem się nad 
wprawą i gustem wzorów wykouanych w 
kilku kolorach. Były tam fartuszki, ręczni
ki, serwetki, obrusy i inua bioiiznu, opa
trzona haftem nieraz do szerokości 15 cen
tymetrów, wyszywane bawełną kolorową. 
W zory tych haftów mają wybitną ceohę 
oryginalności pięknej. Ile to trudów kosziu- 
wać musi, by tych małycŁ dzieciaków wiej
skich z tą pracą ouwo.ć, a co więcej zami
łowanie w nich wzbudzić, każ den to poj
mie ; ale panna mtróżecka posiada w tym 
kierunku szczególny dar i cierpliwość. Ró
wnież tu zastanawia, że dzieci nie umiejące 
, jszcze korzyutać ze wzorów rysowanych, 
wykonują ściegi haftu bez wzoru, a li ty l
ko, powiedziałbym na komendę słow ną: w 
prawo, lewo i t. p. Z tą nauką łączą ~ię 
dwie korzyści: praktyczna i moralna. P ra 
ktyczna, bo jJtzy goto wuje i wdraża młodzież 
wiejską do pracy przemysłowej, otw ierano 
we źródło do zarobkowauia: moralna, bo
uchyla szkodliwe próżniactwo i skłania mło 
de umysły do pożytecznych ■ ijęć.

* Gwoździec dnia 8 kwietuia. — Od 
pewnego czasu nie ma w naszem miaste
czku lekarza, a tymczasem choroby grasnją 
wśród ludności bez przeszkody. W’ jednej 
z pooiizkich wiosek panuje nawet tyfas pla
misty. Co to będzie ?

* Tarnopol dnia 8 kw ietu ia.—  Powstała 
tu nowa instytucja publiczna pod nazw ą: 
„Tarnopolskie Tow. obywatelskie", którego 
zadauiem jest szerzenie oświaty i postępu 
między izraelitami tarnopolskimi, krzewie
nie u nich duoha obywatelskiego, dążenie 
do asymilacji izraelitów tarnopolskich z re
sztą luduośoi kraju oraz popierauie i strze
żenie interesów duohowyJh, religijnych, 
społecznym i materjainuch człomów To
warzystwa ; zaś do urzeczywistnienia tych 
celów służyć mają następujące środk i: a) 
odczyty i wykłady, b) zakładanie czytelni, 
bibljoteki i wypożyczalni książek, c) perjo- 
dyczne zebrania w celu omówienia spraw 
społeoznycL i wyznaniowych, dj starauie o 
uregulowanie służby Bożej i nauki religji 
mojżes^owej, e) układanie, wystosowywanie 
i ugaszanie petycyj, rezolucji, adresów, 
memorandów i innych podań" Do założy 
oieli Towarzystwa należą reprezeutanci miej
scowej intelligencji żydowskiej, którzy za
liczając się do ludzi postępowych, uie wa
hali się stanąć na czele instytucji czysto 
wyznaniowej. Przykład ten powinuaby na 
śladu wać nasza intelligencja < brz< ■ Jjańska.

Bochnia dnia 9 kwietnia. — Na podsta
wie ustawy krajuwej z roku 1888 zezwolił 
W ydział krajowy po porozumieniu się z N a
miestnictwem, gminie miasta Bochni, na 
dalszy pobór opłat od napojów spirytuso
wych i od miodu, a to ua pizemąg dal
szych 6 lat, licząc od 1890 do 1895 roku 
włąoznin W ydział krajowy zastrzegł jedna
kowoż, iż gminie nie będzie wolno żądać 
dodatk-wego uiszozenia przyzaauych jej o- 
płat za c>as przed ogłoszeniem odnośnego 
zezwolenia. Na żądanie Namiestnictwa, 
zwrócił W ydział krajowy uwagę gminy, iż 
ustawą państwową z roku 1388 zostały o- 
płaty rządowe od truuków spirytusowych 
znacznie podwyższone, zatem z tego wzglę
du należałoby dążyć do zmniejszenia w 
przyszłości opłat, pobieranyoh przez gmiuę.

KÓŁKA ROLNICZE.

* Kółko w Jasionowie. — U nas w J a 
sionowie już kilka lat istnieje „Kółko rol
nicze" i sklepik, które założone zostały 
przez naszego księdza proboszcza, oraz p a 
na nauczyciala Jan a  Bargla i kilku świa
tłych i Dos tanych włościau. Teraz już na
leży cała gmina, a przy zgodzie, tem wię
cej możua dobrego czynić. Mamy już własny 
dom, kupiony na ten cel, zar»z pod ko 
śeiołem. I  spodziewamy się, że za popar 
ciem dworu, to fest JW nej P. Marji hr. 
Dzieduszyckiej (od której iuż nasza gmina 
dostała znaczną pomoc) i Wgo ks. Jana  
Bardzika proboszcza możemy wiele zyskać. 
A co dotąd dobregu zdziałali, to im Bóg 
zapłaci! Towarj do sklepiku kupowaliśmy 
do tego czasu od żydów Lecz cel „Kółek 
rolniczych" jest, ażeby się wyrwać z pod 
przemożnej opieki wyzyskiwaczy i własnym

WOJTEK <w  no
1£) przez

EDMUNDA S. SAGANOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy)

Z tem  tow arzystw em  pozostał W ojtek  
k ilkanaście m iesięcy i bardzo w iele m iast 
z mem obszedł. G dziekolw iek za4 tylko 
stanął, natychm iast się za N astką  oglą
dał, nfająo, iż gdzieś przeeie w tym  w iel
kim k ra ju  m usiała  się ona zagubić. Nie- 
jed n a  dziewczyna i  publieznośei, zwie- 
dsąjącei widowisku psów i figur, m dlała 
i w uiebogłoey k rzyczała, k iedy pajac do 
niej znienacka przyskoczył i m ączaną 
tw arz sw oją zbyt blizko pod oozy je j s ta 
w ił, pożerająe ją  fn iby  dziew czynę, a  nie 
m ączaną tw arz awoją) oiekaw ym  wzro
k iem . . .  a  biedny pajac odskakiw ał w 
cudow nie dziwacznych podrygach, chi
cho ta ł na głos, i Dubliozność się trzęsła  
śm ieehem  —  i pryneypał go, batem  na
przód poczęstow aw szy, poklepał z zado
woleniem  po ram ien iu . . .  k iedy jem u se r
ce pękało , że to  nie N astka  by co ta 
ka  jeno, jen o  do niej podobna —  nie 
Nab kat

Zfioszoięduwsay kilkadziesiąt dolarów,

W ojtek puścił się do T e ta t, na stepy — 
kupił wałaoha, i gonił za dzikiemi koń
mi, które potem po osadach sprzedawał. 
Wiodło mu się nieźle, ohoć żyeie bar
dzo samotne prowadził i smutne — aż 
go jednej nocy napadli w szałasie przy
błędy z Meksyku, zabrali mu wszystko, 
co miał gotówki — konia zabrali i chu
dobę w rzeozaeh — potem poranionego 
zostawili i, jak  przylecieli, tak znikli.

W ojtek znów się z kijem puścił na 
wędrówkę. Był w Kalifornji, i tam przy 
gruszkaeh i jabłkaeh praoowai ezas ja 
kiś, póki mógł — zaszedł do Uiah, do 
mormonów — i tamby może do dziś dnia 
pozostał, albowiem go mormonki bardzo 
szanowały, gdyby serce się mu za N a
stką nie krwawiło i matczyne słowa w 
uszaeh nie d rżały : W ojtek, a pamiętaj, 
a bez jegomości nic!

Nareszcie, po sześciu latach takiej nę
dzy i marnowania się, uczynił przecież 
początek lepszej doli. Był w jik iem ś mia
steczku nowem, co to — zwyczajnie jak  
w Am eryce — w dwie doby z ziemi wy
rosło i jeszoze kole, a żelazną nie było z 
żaduom w iętszem  miastem połączone. Był 
właśnie czas wyborów i mieszkańcy mia
steczka żyli w bezustannej gorączce. Do 
najbliższego m iasta było ośm m l — albu 
naszej półtrzeeiej — więc gamety, które 
się tam rychło rano ukazywały, do no
wego kąta w południe dopiero poeztą do

chodziły. W ojtek to zrozumiawszy, szedł 
do miasta co wieczór, o szóstej godzinie 
zrana kupował mokre jeszcze z pod p ra
sy dzienniki — ile ich mógł dostać, a 
codzień więcej — potem pędził, jak  
•roń stepowy do miasteczka i wpadając 
tam przed ósmą, wrzeszczał po drodze 
co sił, oznajmując gazetę. Ludzi i ją  so
bie z rąk jego wyiywali, jak  potępieńcy 
rosę niebieską, płacili za każdy egzem
plarz, co sam chciał, nieraz po pół dola
ra, nieraz i w ięcej! Po skończonych wy
borach. W ojtek jeszcze ozas jakiś tę ro
botę prowadził — aż mu los nadarzjł, 
że znalazł na sprzedaż szynczek mały, 
położony na plancie kolei żelaznej, którą 
coraz dalej na zachód budowano. Szynk 
ten przenosił się razem z robotnikami, 
codzień o staję naprzód, według roboty. 
Kupił go W ojtek za wszystką swoją go 
tówkę i zaczynał dorabiać s>ę na mm co
raz to lepiej. W tedy też to zaczął w a- 
merykańskich gazetach ogłuszać anonse 
za N astką i co miesiąc publikował do
kładny swój a d rb s .. .  ale mijały długie 
miesiąoe, a o Nastce znikąd ni słychu, 
ni dychu nie było.

Szynczek ten zamienił Wojtek na za
wód misjonarski. Bowiem, pewnego dnia, 
z jakiegoś blizkiego miasta, do którego 
już doohodziła owa nowa kolej, przjbyło 
do niego trzech wielebnych dżentelma- 
nów i tak mu głowę wysuszyli przedsta

wieniami okropności jego zawodi szyn
karskiego, rak go wystraszyli obrazem 
nieszczęść, które on ludziom w każdym 
przedawał kibliszku — tak mu z biblji 
dowodzili, że na szynkarstwie człowiek 
duszę zatracić m u s i . . .  że W ojtek zafra
sował się prawdziwie i zaehwiał w do- 
tyehezasov >m powołaniu. Cóż dopiero, 
gdy mu wielebni dżentelmani stawili pod 
ozwngę py tan ie : jakże blę tu może spo - 

dziewuó swojej ukechanej panny, za któ
rą bezustannie i publicznie anonsował — 
kiedy jużeić ona sama nigdzie, bez opie
ki me jes t —  a ci, którzy jej radzą, to 
jedno tylko wiedzy, że kto na plantaeh 
kolejowych szynk utrzymuje, ten z łucy- 
perem w jednej je s t handlowej kompan ji 
i piekłu niewolników prrysparza !

W ojtek zląkł się okrutnie i przeraził — 
•tle też, na nyznes baoząo, spytał wiele
bnych otwarcie, eoby z sobą uczynił, jak  
na cnleb będzie pracował P Otóż wiele
bni zaraz go pod tym względem uspo
koili, namawiając, aby do Nowego Jo-ku 
pojechał, tam został agentem Armji i 
Marynarki Wstrzemięźliwości, sprzedawał 
ich książki i traktaty , i w ten sposób nie- 
tylko lucyperowi nogę pokazał, ale nad 
nim trjumfująo, dał wspaniały przykład 
całemu ucywilizowanemu ś w i t u . . .  któ 
ry nizwiako jego niebawem, jako agenta 
Wstrzemięźliwości, w tysiącach gazet i 
pism wyczyta 1

Tak też W ojtek postąpił i siódmego 
roku po wyjściu z Malachowa, miał aż 
cztery „biblioteki" w Nowym Jorku, za 
silane przez Armję i Marynarkę W strze
mięźliwości — a wypróżniane przez cały 
naród miejscowy i zamiejscowy. Trzeba 
bowi im państwu wiedzieć, że — ja a  mi 
zaręczał D r Adalbertus — pu tamtej 
stronie wody taka panuje choroba cieka- 
wośoi i taka chuć wiedzenia o wszyst- 
kiem, że niech tylko eo będzie wydruko
wane, to każdy kupuje, każdy ehoe czy
tać ! Istnieje ta  dziwna pożądliwość i tu
taj w Anglji, ale tu  i o napisaLie tru 
dniej i wydrukowanie, bo ludz.e się byle 
czem uie kon tem u ją .. .  kiedy w Amery
ce nie są tak wybredni i, zresztą, pra 
gną bezustannie wibdzleć o wszystkich 
pod słońcem oyznesach, aby sobie najle
pszy z nieb wybrać. T ak  też i ona książ
ki i traktaty  kupował k aż d y : pijaczyna, 
by wiedzieć przecie, co go czeka — trze
źwy, by sobie winszować — a najwięcej 
tacy, którzy one publikacje A rmji i Ma
rynarki uważali za woale doskonały by- 
znes, ozy to wedle sumienia, czy też we
dle p rzychodu.. • i albo się o dalsze 
starali agencje, albo sami bardzo podo
bne pisali i sprzedawali traktaty  i pamtiety.

(Dokończenie nastąpi).
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krokiem dąfcyó do handlu, więc ku wiel 
kiemu naszemu zadowoleniu, juŁ teras bie
rzemy towary ze sklepu katolickiego p Ma- 
riniowej z Brzozowa, gdzie towary są do
bre i pewne. Bo ohooiak żydzi dadzą taniej 
lecz liche, o czem niejeden już lię przeko
nał.

* Kółko w Sokołowie. Nasze „Kółko 
roluiose ‘ utrzymuje czytelnię ludowy 1 za
sila ją  datkiem rocsuym 25 złr.; prócz te 
go członkowie czytelni płacę roczną wkład* 
kę 10 ot. Z pieniędzy tyoh powną cz^ść 
obraca się na zakupn„ ki iązek, pewną 
część na oprasre tychae. Be izię pieniędzy 
uiyto na sprawienie szafy i na światło. 
Członkow zapisanych w roku 1889 było 91. 
Z tych trzecia część nie wypoŁycoala ksią- 
ie k  a czytelni wcale, tylko małemi .latkan .1 
przyozyniła się do egzystencji tejże, dwie-trze- 
cie, ta jeBt około 60 członków, uozęszczato 
regularnie co niedzielę na zgromadzenia, 
na odczyty. Na zgromadzeniu odczytami 
kierował jeden z nauczycieli tamtejszej 
szkoły. Czytano Chatą, Nowiny, Kurjera 
Rzeszowskiego, Niedzielą, Przewodnika hi 
gienicznego. Roznmie się samo przez się, 
fce nie czytań., tych pism od początku do 
końca, tylko wybierano co najpotrzebniej
sze i najpożyteczniejsze. Opiócz tego czy 
tano dziełaa treści gospodaukiej, rolniczej, 
j a k : pastwiska i łęki, zużytkowanie nieu
żytków, o uprawie roli, o chowie bydła, o 
nawozie, o uprawie łubinu, o sadownictwie 
i wielu innych. Czytelnia posiada 215 księ- 
żek mniejszych i większych, treści bardzo 
rozmaitej. Pomiędzy temi pierwsze miejsce 
zajmuję księżki wydawnictwa „Macierzy* 
we Lwowie, dalej Książki wydawnictwa dzie
łek ludowych Lwowie, książki wydane 
przez Towarzystwo .mienia Staszyca, wre 
bacie książki wydawnictwa ludowego w Pe 
znaniu, wydawane przez księgarnię Loitge 
bra i Kamieńskiego.

MIANOWANIA.
* Bada szkolna krajowa zamianowała: stałego 

nauczyciela m łodszego, Grzegorta P ed yka, w 
Wiszence małej, stałym  nauczycielem szzoły eta
towej w W isunce wielkiej; tymczasową nauczy- 
cie.»v pannę Betti bcnnlbaum, we Lwowit, s ta i1 
nauczyciel, ą sześcio-klasowej szkoły etatowej żeń
skiej im. Czaokiego we Lwowie

KONKURSY.

* Na posadę poeznrstrza przy urzędzie 
pocztowym w Krośnie za kontraktem słu
żbowym i kaucję w kwocie 500 złr.

Z płat* rocznyeh........................ 500 złr.
Ryczałtu kancelaryjnego . . 120 złr.
C zy n szo w eg o .....................................50 z łr ,
Za Błużbę telegraficzny . 200 złr
D atku na ekspedytora . 400 złr.
W ynagrodzenia . 650 złr.
Za codziennie trzyrazowe jazdy pojłań 

eze do tamtejszego dworca kolei żelaznej. 
Podania należy wnieśli najpóźniej do 26 
kwietnia b. r. w Dyrekcji poczt i telegra
fów we Lwowie. (Patrz nr. 81 Gazety Lwo 
wskief).

KURJER WARSZAWSKI.

* W handlu ukazały się kapelusze z na
pisem ua podszewce: „pan się m ylisz!“ 
Ostrzeżenie ma zapobiegali zamianie na
kryć głowy. A jeżeli roztargniony nie spoj
rzy w Środek kapelusza ? . . .

* Zatarły w dniu 7 b. m. w majątku 
swym Chomentowie, przy kolei iwangrodz 
ko dąbrowskiej położonym, ś. p. doktór me 
dycyny i chirurgji, Konstanty Miller, był 
niegdyś bardzo wziętym lekarzem w W ar 
szaw le. Urodzony w Galicji, jako wychowa 
niec Wszechnicy Jagiellońskie j, przybył do 
naszego miasta około r. 1854 i tu w krót
kim stosunkowo czasie, zjednał sobie szero 
kę  kljentelę, mianowicie wówczas, gdy ś. 
p. dr. Dietl, rektor Uniwersytetu krakow
skiego, wezwany do jednego z ciężko cho
rych, należącego do wyższych sfer towa 
rzyskieb, wyjeżdżając, zarekomendował, ja 
ko oelującego ucznia swego ś. p. Konstan
tego Millera. Odtąd młody lekarz nabrał 
rozgłosu i praktyki, niebawem został też 
ordynujący m w szpitalu ewangelickim, gdzie 
wsławił się kilku świotnemi operacjami. Su
mienny lekarz, troa— ry o zdrowie pieczy 
jego powierzonych chorych, najlepszego 
przytem nerce ezłowiek, pozostawia po so
bie piękne imię. Od la t kilku przeniósł się 
na prowincję i tam po długich cierpieniach 
życie zakończył. Ś. p. dr. Miller był także 
niepospolitym znawcą archeologji i uumi 
zmatyki i zamiłowanym zbieraczem. Żył 
lat 65.

KURJER KIJOWSKI.
* Z Kijowa piszą że znany apostata. 

Otec Ja n  Naumowicz, ciężko zachorował 
w tern mieśoie.

KURJER WIEDEŃSKI.

* Cesarz powraca w sobotę rano z Mo- 
nachjum, dokąd dla odwiedzenia córki, księ 
żnej Gizelli się udał — Arcykslężna Ste- 
fanja i arcyksięBtwo Karolowie Ludwikowie 
zwibdzali w tych dniach muzeum handlowe, 
pod przewodnictwem hr. Lanokorońskiego 
i konsula p. Kuczyńskiego. Goście byii 
zachwyceni wystawą i wyrażali uznanie i 
wdzięczność hr. Lanckorońskiemu za jej n 
rządzenie. — Księżna Metternich przyspo
sabia, jak zwykle co roku, i na ten rok 
widowiska na eele dobroczynne. We wtorek 
8 b. m. odbyła się w pałacn księżnej pier 
wsza próba przedstawienia, które się już 
26 b. m cdbedzle. Zapewniają wtajemni
czeni, ż< to przedstawienie będzie a rcy 
dziełem amatorów i pomysłowego duoha 
księżne],

* Ponad wszystkiem górują wczorajsze 
i dzisiejsze zaburzenia. Wczorajsze demon
stracje robotnicze na Schmelz miały nie
zwykły przebieg. Straż konna szarżowała krzy

czące tłumy, płazując pałaszami, poczem A 
rozprószyły się i w małych grupach pozo
stały na placu. Policja aresztowała 30. W 
następnych ekscesach antysemickich rzesza 
ludności silna w 6 -  8 tysięcy głów, sko
rzystała ze sposobności zamieszek aby dać 
folgę swej nienawiści do żydów . z okrzy
kiem : „ Nieder mit Judena ! rzuciła się na 
sklepy i szynkownie żydowskie, tłukąc i 
burząc takowe w literalnem tego słowa zna 
czeniu. Napoje przydybane, bądź to wypi 
janc, bądź wylewano na ulicę, a ~ a„e t w 
jednem miejscu zapalono spirytus, skutkiem 
czego wszczął się tam pożar. Gdy straż 
policyjna, będąca zaledwie słabą garstką 
wobec rozwścieczonych tłumów, aresztowała
kili nastu ruszono uwolnić towarzyszy,
przyozem strażnica przy „Wendgasse* zo
stała doszczętnie zrujnowaną. Policjantów 
obrzucano kamieniami i prowokowano naj- 
zuchwalszem wymyślaniem. To też, gdy 
parę ślepych strzałów z ich strony nie posku 
tkowało, dobyli pałaszy i siekąc naprzód 
siebie, zaczęli wdzie.»ć się w zbitą ciżbę. 
Tłum, roztzezepiony u ten sposób, zgroma
dził się wnet na innej ulicy, gdzie też nie
bawem rorpoczęl/ się takie ame antyse
mickie deuonstraoje. W kainienicaeh, w 
których mieszkańoów-żydów się spodziewa
no, powybijano wszystkie szyby i t. d. 
Około godziny trzy kwadranse na ósmą za 
ozął padać deszcz i natłok ekscedentów 
osłabł chwilcwo, poczem było spokojniej na 
nlicach. Nie potrwało to jednak długu i 
sytuacja stała się znów nader krytyczną. 
Teraz już policja wiedząc z doświadozenia, 
że sama niczego wobec takich mas nie 
wskóra, zarekwirowała wojsko do pomocy. 
Dwa szwadrony konnicy uaały się kłusem 
na widownię niepokojów, gdzie stanąwszy, 
rąbano na prawo i lowu. Mnóstwo rannych 
legło też od białej broni, lecz i po stronie 
policji nie mało raniouych zawieziono do 
szpitala OkoIo godziny 9 odkomenderowa
no nowe 2 szwadrony huzarów i ci z do 
bytemi polakam i, wyoiągniętym kłusem 
wpadli na tłumy, płazując i siekąc, co im 
pod rękę wpadło. Wreszcie udało się im 
rozproszyć ekscedentów. Ogółem aresztowa 
no 37 osób, które zostały oddane do k ra 1, 
sądu karnego pod zarzutem zbrodni gwałtu 
publicznego. Niektóre dzienniki tak są obu
rzone na policję, że nawei przepowiadają 
dymisję dyrektora policji z tego powodu. 
Leez w tern jest nieco przesady Ja k  słj 
chać, cesarz rozkazał przysyłać sobie do 
Munachjum szczegółowe sprawozdanie o tych 
zajściach, co zresztą nie jest czemś naa 
zwyczajnem, gdyż monarcha uzyni to z re 
guły, ilekroć stanie się coś ważniejszego w 
jego ulubionym Wiedniu. Dopiero za dnia 
można należycie przyjrzeć się rozmiarom 
aszód, poczynionych przez tłum rozjuszony. 
Niektóre lokale żydowskie są doszczętnie 
zrujnowane, gdzieindziej w kamienioach 
trzypiętrowych szyby co do jednej potłu
czone. Dziś od rana wojsko stanęło w po
gotowiu na Schmelzu, sam generał komen
derujący Schoefeld przewodniczy akcji mi
litarnej. Padający dziś deszcz ułatwia w 
wysokim stopniu utrzymanie spokoju w 
mieście.

KURJER BERLIŃSKI.
* Aeronauta Damm zamierza wkrótce 

dokonać kilka prób wznoszenia się balonem 
w Berlinie. Wzleoi on w powietrze na ba
lonie, noszącym nazwę „Książę Bism ark1 
i dawać będzie sygnały za pomocą ele 
ktrycznego światła spotęgowanego refle
ktorem .

KURJER LITERACKO-ARTYSTYCZNY.
* (w. k.) Wydawnictwo ludowe, istnie

jące od dziesięciu lat we Lwowie, dostar
cza ludowi dobrze oDmyślanych, starannie 
redagowanych książeczek. Możnaby się sprze
czać z komitetem o system, niekiedy o treść, 
ale niepodobna zaprzeczyć, ż.e panuje tam do 
bra wola, zdolność i znajomość potrzeb lu
du w redakcji wydawnictwa. Tomik kwie
tniowy zawiera rozprawkę Seweryna W i
śniewskiego, lustratora „Kółek rolniczych“, 
p. t. „Len i konopie*. Pomysł dobry, by 
ludowi tłómaczyć to, z czem się styka, co 
robi z rutyny i tradycji, a bez zrozumie 
nia, ".le pozwolimy sobie zwróoić uwagę, 
że styl i ,ęzyk za mało nagięte do stopnia 
wykształcenia u ludu Tomik ten nadaje 
się raczej dla nauczycieli, oficjalistów rol
niczych, ukształcouych’ cokolwiek gospoda
rzy, niż dla ogóhi wieśniaczego Nie umniej
sza to atoli jego wartości prawdz’wej.

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 1] kwietnia obchodzi Ko
ściół katolicki uroczystość św. Leona, pa
pieża. Rodem był Rzymianin. W stąpił na 
stolicę Apostolską, roku 440. Zwołał po 
wszechny sobór do Chalcedonu, r. 451. — 
Powagą wymowy 8wej i świętości „kłonił 
do odstąpienia od Rzymu Attyllę, wodza 
Hunów, przezwanego biczem bożym. Umarł 
rokn 461.

Kalendarz. Dziś św. Leona, papieża; 
jntro: św. Juljnsza, papieża.

Kalendarz historyczny. 11 kwietnia 1090 
roku : Śmierć Bolesława Śmiałego. — 1764 
ro k u : T rak .a t Rosji i Prus w sprawie 
Polski. — ] 863 ro k u : Zwycięstwo Narbutta 
w lesie Podubieckim.

Nabożeństwo pamiątkowe z wystawie 
niem Na i  w  Sakramentu, kazaniem i impli
kacjami odbędzie się 1  przyszły poniedzia 
lek dnia 14 b. m. o godzinie 10 Vj zrana 
w kościele św. Florjana na Kleparsu, a to 
na podziękowanie Panu Bogu za cudowne 
oealenie Krakowa i wymienionego przed-

m.ośeia w czasie wielkich pożarów w latach 
1306 i 1528.

Arcyksiąże Wilhelm przybył wczoraj 
wieczorem do Krakowa i „tanął w Grand- 
Hotelu. Załoga miejscowa już wczoraj po 
południu przyudziała mundury galowe. Ju  
tro odbędzie się na Błoniach rewja arty- 
lerji.

Z Akademji Umiejętności. W ydział hi
storyczno- filozoficzny odDęazie posiedzenie 
zwyozajne dziś we czwartek dnia 10 b. m.
0 godz. 6. Porządek dzienny: 1) Prof. B. 
Ulanów sk : „ Przyczynę* ao nistorji prawa 
rzymskiego w Polsce*. W . Lutosławski: 
„O logice Platona, I .“

Pogrzeb ś. p. Jana  Romańskiego odbył 
się wczoraj o godz. 4-ej popołudniu. Kon
dukt żałobuy prowadził jeden ze starszych 
członków Zgromadzenia OO Reformatów, 
którego poprzedzało przeszło trzydziestu 
księży świeckich i zakonników różnej re
guły. Za trumną próoz rodziny i przyjaciół, 
postępował liczny tłum pobożnej publiczuo- 
ści, która pośpieszyła, aby oddać ostatnią 
usługę przedwcześnie zmarłemu obywatelo
wi, który za życia cieszył się ogólnym sza
cunkiem.

ł  Zmarli- Antoni O hlipalski, obywatel 
m. K rakow a, zmarł dnia 9 b. m. przeży
wszy lat 52. — Julja z Stępińskich Ohli 
palska, obywatelka m. Krakowa, zmarła 9 
b. m. w wieku lat 30.

W sprawie traktatów handlowych; ja
kie Austro Węgry w r. 1890 zawrzeć mają 
z wielką liczbą państw europejskioh, zwołał 
komitet naszego Tow. rolniczego ankietę, 
która zbierze się po raz pierwszy w p ią
tek 11 b. m. o godz 11 przed pot. w biu
rze wymienionego Towarzystwa. W  obra
dach wezmg udział p p .: Czecz Karol, po
seł, Dydyrioki Marjan, doc. dr. I eo Juljusz, 
prof. dr. Milewski Józef i poseł dr. Stani
sław Larysz Niedzielski.

Walne zgromadzenie członków Tow. 
wyścigowego, oelem ostatecznego ukonsty- 
tuuwania się, odbędzie się dnia 20 b. m

Planty krakowskie, to prawdziwe dobro • 
dziejstwo, a ni.9! gama tylko ozdoba miasta, 
wnet się zazielenią i rozwiną oały powab 
świeżości wiośnianej, miłego oienia, dobrugo 
powietrza. Dla dzieci, z któremi dalszych 
wycieczek urządzać nie mężna, planty zba 
wienną byłyby przystanią. Wiele matek 
przesiaduje też całemi godzinami z dziaiwą 
na plantacjach, szczególnej pod Grażyną 
pod Lilią Wenedą, lub w pobliżu pomnika 
Straszewskiego. Nie każda matka może to 
uczynić, nie każda może wyręczyć się b o 
ną, nie każda skłonna zaufać samej niańoe, 
więc d-ieei dus.ą  „ię w domn, śród mu
rów, albo trują zepsutem powietrzem pod ■ 
wurców. Czy nie byłoby możebne, aby 
zorganizowała się wspólna nad dziećmi o 
p ieką? W szakże tyle osób szuka posad, 
aajęcia, óhleba; w„zak tyle jest osób sau- 
fan»a godnych, któreby potrzebowały do
chodu z pracy, a mogły go pozyskać, gdy
by myśl się przyjęła opieki plantacyjnej 
nad dziećmi. Oto pani X. ogłasza, że obo - 
wiązuje się pilnować dajmy na t o : dwu- 
dzieściorga dzieci przez cztery, czy pięć 
godzin, a za to żąda, przypuśćm y: 1 sh .
miesięcznie. Matki same odprowadzają, lnb 
odsełają dzieci w oznaczonej godzinie na 
planty i powierzają owej pani dozorczyni. 
Oczywiście owa pani musiałaby na pełne 
zaufanie zasługiwać i mieć zdolność zaba
wiania dzieci, jakby w ogródku freblow 
skim. Na obszarze plant mogłoby się ta 
kich kółek pomieścić z dziesięć. Aby i 
dzieci dobrane były stosownie, łatwo zara
dzić, bo rodzice znajomi sobie, mogliby się 
porozumieć zarazem między sobą i dziatwę 
do jednego koła posełać. Byłby pożytek
1 dla zdrowia i dla wychowania dzieci i 
dla spokoju matek w domu. Szczególniej 
byłoby to pożądane w maju i czerwcu, gdy 
planty świeże, czyste, wonne.

Sprawa sprowadzenia zwłok nieśmier
telnej pamięci wieszcza Adama Mickiewicza 
postąpił 1 o krok naprzód. K apituła Wraków 
ska bowiem zezwoliła na złożenie popiołów 
poety w krypcie katedry na Wawelu. Od 
nowieniem i uporządkowaniem krypty za
jąć się ma budowniozy p. Odrzywolsfri, któ
remu także wykonan e sarkotogu powierz 
no. Jeżeli nie zajdą żadne przeazkudy, wróoą 
szczątki ziemskiej powłoki twórcy Dziadów 
do ojozystej ziemi w miesiąca lipcu b. r. 
Komitet, na którego czele, jak wiadomo, 
staną] poseł p. dr. Weigel, dokłada wszel
kich starań, aby jak najrychlej spełnić się 
mogło j ragnienie oałego naszego narodu 
Środki na najpotrzebniejsze wydatki już ze
brano, ale dalsze datki bardzo byłyby po 
żądane. Przesyłać je należy pod adresom 
p. dr. W eigla.

Kwesta na dochód krakowskiego Tową 
rzystwa Dobroczynności, zbierana w piątek 
1 sobotę Wielkiego Tygodnia w pięciu ko
ściołach : katedralnym, N. Marji Panny,
ŚW Anny, św. Barbary i św Marka, przy
niosła 469 złr. 8 et. T ak  pożądany zasiłek 
funduszów Towarzystwa, dającego stałe u- 
trzymanie 180 itarcom i kaletom  oraz 40 
sierotom, zawdzięczyó należy z jednej stro
ny poświęoenin szan Dam, które przez ca
łe dwa dni zbieraniem kwesty sic zajmo
wały, z drugiej strony ofiarności osób do
broczynny cb, Które pomimo taz  licznego, 
jak w roku bieżącym składania ofiar na 
dotkniętych klęską głodową, oraz różnych 
itowarzyszeń do szczodrobliwości miesz
kańców Kra kowa się odwołujących, choć dro-
bnemi derkam’ d o  zebrania s to s u n k o w o  
znacznej kwuty się przyczyniły. Tym wszy
s tk ie  osobom w imienin sta-ców kalek i 
sierót, na któi ych utrzymanie kwota zebra
na zobtanie obróconą, składam serdeczno 
„Bóg zapłać*.

Dr. W ładysław  Sciborowski.
Prezes Tow. Dobroczyn.

towarzystwo upiększenia Krakowa za
służyłoby sobie na wdzięczność wszystkich, 
gdyby zechciało wziąć w swoje ręce za
pomnianą ja& widać, sprawę zagajenia 
placu nad Wistą w raiojscu, gdzie u brzo 
gu zwykle bywają łazienki. Jeżeli się nie 
mylimy, to jeszcze błog pam. dr. War- 
szaner uczynił wnioses w Radzie miejskie,, 
aby ten plac oczyśoić i na skwer samieuić. 
Słyszeliśmy wówczas, a podobno nawet ua 
posiedzeniu Rady, że to nastąpi, gdy woj
skowość i pnedsiębioroy składy drzew z 
tego miejsca usuną. Składy usunięto plac 
zrównany, ale n śoieżek na nim, ni d rze
wa żadnego. Pora kąpieli się zbliża, łazien
ki zapewne znowu się pojawią, a publi
czność znowu wprost z kąpieli wychodzącą, 
spotykać się będzie ze skwarem i pyłem.

Posiedzenie zarzadu Stow „Solidar
noŚć“ odbędzie się dziś w czwartek dnia 
10 b. m. o godz. 7 wieczorem w lokalu 
Towarzystwa kredytowego rękodzielników 
i przemysł jwców przy ulicy Grodzkiej 1. 1, 
I. piętro. Na porządku dziennym: Odczy
tanie protokółu z poprzedniego posiedzenia 
zarządu; przyjmowanie nowych członków ; 
sprawa lezygnacji członków zarządu; spra
w i zwołania walnego zgrom adzenia; spra
wozdanie kasowe; wnioski.

Z teatru Wczoraj odegrano po raz trze
ci wesołą Komedję tłómaczoną z niemieckie
go p. t . : Rabusie cudzej zwierzyny (Wild- 
diebe). Jak  wiadomo nazwisko autora oto
czone było nieprzeniknioną tajemnicą; do 
myślano się osób wysoko położonych. Oue- 
gdij  dopiero dowiedział się Wiedeń o na
zwiskach autorów są niem i: pp. Hugo 
Wiitmann i Teodor Herzl, obaj dziennika
rze, którzy chcieli usłyszeć niezależne zda
nie swoich kolegów. Doczekali się jednak 
rzeczy wcale ninmiL, : jeden z krytyków 
(niesprawiedliwie zresztą) zarzucił komedji, 
że jest plagiatem ze sztuki Bourgeois i Dc 
courcelle a p. t . : Pociecha rodziny. Zar»ut 
ten skłonił dopiero autorów do ucbylen a 
przyłbicy i zapewnienia, że rzeczonej ko
medji zupełnie nie czytali. Wczorajsze przed 
stawienie wypadło zupełnie poprawnie.

Nauczyciel szermierki przybył w tych 
dniach z W arszawy do naszego giudu. Jest 
nim pan Jan  Piasecki, Który zamierza u- 
prawiać tu przez udzielanie lekcyj sztukę 
szermierską.

W handelku Pan Kasy e r : Czy to mo 
że być dobrze na świecie, skoro ani nasz 
rzemieślniL nie zarobi, bo nawet buty spro
wadzają z Wiednia, ani przemysłowiec nie 
może niczego dopiąć, bo krajowych wyro
bów nikt nie kupuje, tylko zagraniczne. 
Pan Wojciech: Oj tak, tak. A. mamy prze
cież tyle już własnych w yiotów  i to w y
borowych, doskonałych. Pan Kasper: To 
nieuczciwość kupować obce wyroby, isoro 
są włabne Pan Wojciech: Pudły ten ro
dak, co wzbogaca obcych, z krzywdą kra 
jowego przemysłu. Chłopcze! dawaj piwa. 
Chłopiec: Jak ie  podać? Jest okocimskie, 
tenczyńskie, krakowskie, radziszowskie, kra 
sicbjfńskie. Pan Wojciech'. Dawaj pilznera 
Pan Kasper: A mnie bawara

REPERTUAR TEAlitALNY.

W  sobotę d. 12 , na dochód Antoniego 
Siem aszki, po raz p ierw szy: Jestetn lite
ratem, komedja w 3 aktach, Józefa Ło
zińskiego. Rozpocznie po raz pierwszy 
Dzika różyczka, komedja w 1 akcie , J ó 
zefa Blizńskiego.

W niedzielę d. 13, po raz trzeci: Dzieci 
skazanego, dzieło sceniozne w 5 aktach 
francuskiego, Juljnsza Barbier.

Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego"
Budapeszt 10 kwietnia. Cesarz 

po powrocie z manewrów niemie 
ckich około Hirbzherg, pojedzie do 
Galie,i, żeby być na tamtejszych 
manewrach obecny; ztamtąd poje
dzie na ćwiczenia korpusu insbruc- 
kiugo w okolicy V5cklabruck. W 
kołach dobrze poinformowanych nie 
wiedzą, czy cesarz niemiecki będzie 
asystował manewrom austrjackim.

Wiedeń 10 kwietnia. Jenerał-ad- 
jutant cesarza niemieckiego Wedel, 
po obiadzie u hr. Kaluoky’ego po
wrócił do Beilina.

W Itdefi 10 kwietnia. Dzień wczoraj 
szy upłynął spokojnie dzięki zimnemu i 
dżdżystemu powietrzu, oraz pogotowiu 
wciskowemu złożonemu z dwóch szwa
dronów dragonów i pułku sztrzelców. 
O głoszenu prezydenta policji nakazuje, 
żeby w dzielnicach Neulerchenfeld, Ot- 
takriag, It irnals bramy domów były zam
knięto. O godz nie 8-ej wieczorem wiel
kie zbiegowiska tłumów w kilku miej
scach Pięćdziesiąt osób aresztowano.

W ied e ń  10 kwietnia. Późno wieczór 
ustawiuno na Neulerchenfeld dwa pułki 
piechot), które zamknęiy ulicę i zaare
sztowały wiele osób. Śtrejkująoy murarze 
ofiarowali się spełniać służbę bezpieczeń
stwo i odbywać patrole. W  rozruchaoh 
brał udział tłum uliozny.

Wiesbaden 10 kwietnia. Tutej
sze obywatelstwo uczci odwiedziny 
cesarza niemieckiego dagami w o 
knach domów i bramą tryumfalną.

Berno morawskie 10 kwietnia. 
Dziś rozpoczęły się posiedzenia Sej
mu. Na wniosek Prombera przeka
zano wniosek Wydziału krajowego,

dotyczący podjęcia pożyczki krajo
wej w wysokości 9 miljonów złr. 
specjalnej komisji złożonej z 16 tu 
członków.

Berlin 10 kwietnia. „Kreuz Zei- 
tung“ dowiaduje się, że we wrześniu 
odbędą się wielkie manewra rosyj
skie pod Kownem. Wojeka kijowskie
go i warszawskiego obwodu wojsko
wego wezmą w nich udział w peł
nej sile okało 150.000 ludzi. Nie 
jest także rzeczą nieprawdopodobną, 
że tak jak dotąd zawsze się działo, 
część materjału wojennego pozosta
nie w pobliżu miejsca manewrów. 

i Ber lin  10 kwietnia. Cesarz Wil-
lelm przybywszy na obiad do lir. 
Herberta Bismarcka, bawił u niego 
cilka godzin.

Petersburg 10 kwietnia. Rusy
fikacja Finiandji, postępuje weiąż na
przód. Ustrój celny, monetarny i po
cztowy, ma być zupełnie zrównany 

rosyjskim. Powezechaie oczekują 
rozruchów. Nie uwzględniono także 
żądań Finlandczyków, co du spraw 
wojskowych.

Petersburg 10 kwietnia. Jeszcze 
nie jest stanowczo oznaczony c*as, 
kiedy rosyjski następca tronu wy
bierze się w .zapowiedzianą podióż 
morską. Najprawdopodobniej nastąpi 
to w jesieni tego roku. Następcy 
tronu towarzyszyć będzie brat jego, 
wielki książę Jerzy.

Paryż 10 kwietnia. „National*4 
stara się podburzyć umysły przeoi 
wko Włochom, które potrzebują 
franouzkiego kapitału i statki wysy
łają do Tulonu, nie żeby oddać cześć 
prezydentowi Rzeczypospolitej, lecz 
żeby zbadać położenie zatoki frau- 
cuzkiej.

Paryż 10 kwietnia. „Temps44 do
nosi, że notę, dotyczącą blokady za
toki dabomejskiej, wszystkie mocar
stwa przyjęły do wiadomości.

Bruksela 10 kwietnia. Belgijski 
kongres socjalistów w L5ven, posta
nowił. mimo zakazu rząd u , w dniu 
1 maja urządzić wielki pochód po 
nlicach Brukseli, Antwerpji i wszy
stkich większych miast. Dwieście 
tysięcy robotników będzie brało u- 
dział w tych demonstracjach.

Sofja 1 J kwietnia. Komisja śled
cza w sprawie Panicy, ukończyła 
wczoraj swoje prace. Akta oddano 
już ministrowi wojny.

Belgrad 10 kwietnia. Przy spo
sobność’ rocznicy oswobodzenia Ser- 
bji, oprócz rosyjskiego ministra fi
nansów Wyszniegradzkiego, otrzy 
mali odznaczenie także inni człon
kowie petersburskiego gabinetu. — 
Szef departamentu azjatyckiego w 
ministerjum spraw zagranicznych o- 
trzymał również wielki krzyż orderu 
Takowy.

Canea 10 kwietnia. Mieszkańcy 
pewnej liczby obwodów złożyli feza- 
kirowb baszy wspólną petycję, z proś
bą o pośrednictwo u Porty w spra 
wie amnestji dla chrześcijan, ska
zanych na podstawie prawa wojen
nego.

P a ry ż  10 kwietnia. Od wtorku stra
szliwa burza szaleje w M arsjlji — okrę
ty  nie mogą przybijać do brzegu. Zawalił 
się dach teatru  Yalette. Z ludzi jednak 
nikt nie stracił życia. W Tulonie bu
rza zerwała dach budynku wystawy hy- 
gienioznej.

W ied eń  10 kwietnia. Usposobienie 
giełdy wobec onegdajszj ch rozruchów 
nieczynne. A kcje kredytowe 801'87, Ak
cje L&nderbanku 220*50, Anglobanki 
15C 60, R enta węgierska złota 102*25, 
Renta majowa 88*40.

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 9 kwietnia 2 godz. 30 min. po połndnin

itr. ot. itr. ot.

88 30 Obi. Ind. gal.. _ _
88 60 47 ,%  O bi Poż.

110 25 kraj. g a lic ., — —
102 90 6%  List. zas. g.
941 — Z&.kr. z. 36-1. _ _
301 75 47 ,%  Listy zas.
119 — Banknkr. g .. — —

9 43«/, Akc.L3nderb.. 291 _
6 63 „ kol.Kar.-L. 194 ¥l

58 M * „ „ lw.-czer. » 1
99 40 „ „ połudn.. 123 87

102 15 R nble................ 129 _
139 — Srebra .............. — —

„ O papier op. 
c Twsbrn. „ 

g 4°/0 złota.
* 5°/0 pa. nie.

Akc. ban. AW..
„ kredytowe

Londyn ...........
Napoleony . . . .
D n k a ty ..............
M a rk i................
6% Rt_n. w. pap.
4°/o „ t. złota 
Losy prem, w ..

Usposobienia g ie łd y . strłe.

BeHln 9 kwietnia.
Rank. au„tr..
Krćtki W iedeń 
Banknoty ros..
6% Lis. nas, poi,

170 90 4%  Lis. lik. poi. 
Ak. kol. Kar. L.

61 20
171 — 83 40
221 30 anstr. kred. 161 75

66 — Ultimo R uble. 221 —
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KuRJER POLSKI, dnia 11 Kwietnia 1890 r. Nt*. 99.

J A K  W  Ż Y C I U .
ii) POWIEŚĆ

Alberta Oelpit.
W o ln y  przekład  

HELENY z hr. Russoci ich WILCZYŃSKIEJ.

(Ciąg Ja l» .j).

Magle rzeczywistość nieubłagana z ła 
mała skrzydła bez litości tym błogim  
sn om ! Od cnwili wylądowania w Pary
żu, Alicja i Roland Syli z dnia na dzień, 
gorzko, boleśnie, w ciągiem  cierpieniu 
i zawodach najprzykrzejszyoh. Jednak 
żyli jakoś. Co w ięcej, zdobyli sobie za
raz na wstępie przyjaciela wiernego i

najpoczciwszego: Arystyda, powiernika 
ich planów i n ad ziei; pocieszyciela w ka
żdym ciężkim siauticu. Oddalenie ze szko
ły  Rolanda niweczyło wszelkie plany i 
projekta, któreui się biedacy łudzili. 
Dziew ięćdziesiąt franków m iesięcznie, ro
biło tr^y franki dziennie. Scczes ół pełen  
ironji losu, ale i pełen uroku! Ten mło
dzieniec i ta dzieweczka, przyzwyczajeni 
rozsiewać wedle kaprysu złoto garściami, 
obecnie obracnowywali wydatki dzienne 
na centymy. Po zapłaceniu wszyttkiego, 
zostaw ało im ledwie ośm groszy na m ie
siąc, na oświetlenie i opał. A lic ja , do
szedłszy po mozolnym oorachunku do 
t-ego fatalnego rezultatu, pocieszała się 
li tem, że przez lato coś na zimę oszczę
dzą. Co do su k .en , bielizny i obuwia, 
tem się chwilowo troszczyć nie potrze
bowali. Po zbytku znikającym zostaną 
się zawsze okruszyny ze stołu spadające, 
o których się nie myśli w chwilach po-

m yślności, a które w dniach niedoli na- 
karmiają do syta nędzarzy.

Cóż teraz poczną? Tracili od razu 
dwie trzecie dochodu miesięcznego. I tak 
już dość chmurny widnokrąg, zaciemniał 
się jeszcze bardziej. Jak długo będzie 
Roland zmuszony szukać innej posady ? 
Udzie i jakie drzwi się przed nim otwo- 
rzą? Po obiedzie naradzano się wspólnie 
z Arystydem, do północy niemal. P osta 
nowiono, iż Roland zaraz od ju tra , za
cznie bruk zbijać; szukając umieszczenia. 
O h! nie będzie się drożył, ani przebie
rał! Z góry przyjmie byle co! aby ty l
ko nie być ciężarem biednej A lic j i!

Izdebka tonęła w ciemnościach. Cza
sem tylko rozświewał je  cokolwiek blady 
promyk księżyca, przekradający się przez 
drzew gęste konary. Rozmawiano po ci
chu, siedząc przy oknie otw&rtem. Noc 
była taka ciepła, taka balsamiczna ! K ie
dy niekiedy cisza głuoha nastawała, jak

by każdy z nich rozmyślał w ducha sku 
pieniu. N ie było więcej ani wzmianki 
o małżeństwie, w^marzonem przez Ary
styda ; milczenia rozkochanego młodzień
ca przemawiało za nim , niemal wymo
wniej, niż słowa same. Zczęsta wyry
wało mu się tak głośne westchnienie, 
że wreszcie Alicja żartobliwie zawołała .

—  Nadtoś w iele jadł na ob iaa , n.ój 
drogi! Jesteś łakom y! Na drugi raz nie 
zaproszę cię do dzielenia z nami naszej 
u czty !

Bogiem a prawdą , Arystyd wzdychał 
teiaz nie tyle nad so b ą , co myśląc o 
R olandzie; o wszystkich gorzaieh pró
bach, upokorzeniach i fatalnych zawo
dach, które znieść będzie musiał. Posta
nowił w swojej poczciwości rozerwać go 
przynajmniej na kilka godzin; uprzyje
mnić mu bodaj jedno popołudnie.

— W iecie która godzina ? —  spytał 
nagle — Północ! Na szczęście jutro n ie

dziela ; uędzieuy więc wolni wszystko 
troje. Chcę wam pewien projekt przed
łożyć.

— Ten Arystyd wytrząsa projekta jak 
z rękawa! — zauważyła drwiąco i z ło
śliwie Alicja

— W iecie, że odmawiając sobie wszy
s tk ie g o ...  zbytecznego, oszczędzam po 
kima franków m iesięcznie, aby czasem , 
oh! bardzo r z a d k o ... pozwolić sobie na 
jaką niewinną rozrywkę. To się zdarza, 
mniej wivcej, raz na miesiąc, Otóż zbie
rałem przez cały kw artał, nic nie w y
dając, z mojego drobnego skarbu. Drze
mał sobie w sakiewce, chciałem go bo
wiem z wami podzielić. Odłożyłem tym  
sposobem trzydzieści pięć franków.

(Dalszy ciąg nastąpi;
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L 0 U 1T R E
Sukiennice, 16.

W iosenne to w a ry  już  n a d e sz ły
paryskie i wiedeńskie:

Kapelusze damskie od złr. 2-50 d» 30 zir. 
Gorsety paryskie od złr 2-20 do 2o. 
Ubrania balowe i wieczorowe, szale, 

chustki.
Parasole i parasolki paryskie. 
Wachlarze.
Boa piórowe, angorowe, koronkowe. 
Suknie pasowane. 306(17 ?)
Kwiaty, Pióra, Egretty.

Najbogatsza perfumerja francuska i angielska.
Oryginalna wooa kolońska. 

Generalna reprezentacja firm y  
londyńskiej Zeno.

W ysyłki na prowincję i do Królestwa. 
K - a t a l o g i  g r a t i s .

Potrzebne są

P A N N Y
uzdolnione w krawieezyznie. U llCń 
Szewska, Nr. 17, pierwsze pię
tro. 366(1-3)

Sadzonki i nasiona leśne I
Drzesyła za zaliczką, pocztą lub koleją, w

Leśnictwo Zassów pod Czarną.
Jiasienie  sosny złr. 1-30 ct., św ierka 

90 ct. modrzewia 60 ct. za i funt.
iamazonki 1 osny rocznej 50 ct., 2-le- 

tniej 1 złr. świerka 2- i 3-letniegj 1 złr.
20 cnt., modrzewia 2 złr. 267(6-5)

Wszystko za 1000 sztun.

KONCESJONOWANE BIURA
WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO

w Krakowie, ulica Wiślna L. 7 .

B I U R O  T E C H K T I C Z N E
wykonywnje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nowych 

i przeróbek, tak w miejscu jak i na prowincji.

B I U R O  U G k j O B Z B J Ń l
przyjmuje wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy

w druku, iuformuje w żądaniu.

B I U R O  W T N A J M U  M I E S Z K A Ń
pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych.

O g ł a w z a  d o  w y n a j ę c i a : (2-?)
od Lipca:

8 pokoi, przedpokój, kuchnia na I. piętrze, ul. 
Szlak Nr. 194.

zaraz:
4  pokoje, przedpokój, kuchnia na II. piętrze, ni. 

Smoleńsk Nr. 24.
5 lub 6 pokoi, przedpokój, kuchnia, ua I .  piętrze 

ul. Kolejowa Nr. 1.
8 pokoi umeblowanych, 2 pokoje dla służby, ku

chnia, przedpokój na I. piętrze.
3 pokoje, przedpokój, kuchnia na parterze w ofi

cynie, ul. Garncarska, Nr. 5.
3 pokoje, kuchnia, na I I .  piętrze, pokój i kui hnia 

na 1. piętrze ul. Szlak Nr. 18.

6 lub 7 pokoi, przedpokój, kuchnia, na I I .  pię 
trze, ul. św. Anny, Nr. 3.

5 pokoi, przedpokój, kuchnia, na parterze, ul 
Czarnowiejska, Nr. 47.

4 pokoje, przedpokój, kuchnia na I. piętrze, ul 
Sławkowska, Nr. 12.

W. KRZYSZTOFOWICZ, KRAKÓW
poleca po cenach fabrycznych:

LAKIER bursztynowy angiel
ski do lakierowania podłóg, 
schnący w ciągu 8 godzin.

FARBY pokostowe we wszy
stkich odcieniach, prędko 

schnące

MASA db zapuszczał,U podłóg 
w 4 odcieniach, pudełko wy- ^  
starczające na i obsżbrny po 

kój tylko 3 0  centów.

Masa francuska do podłóg parkietow y cli. 292(10-?) j ą

W osk, terpentyna, benzyna i szczotki do froterowania.

S A L O N  M Ó D

HELENY TELESZNICKIEJ
przy ulicy Sławkowskiej, Nr. 10,

otrzymał świeże kapelusze damskie I dzie
cinne, również poleca wielki wybór sukie
nek dziecinnych I płaszczyków. Suknie 
damskie wykonuję dokładnie, szybko i po 

ą j j  orzyBtępniejszych cenach. 
Zamówienia na prowincję wysyłam od

wrotną pocztą. (8-10)

S K Ł A D  F O R T E P IA N Ó W
H A R M O N I J  I  I  A  JST I  KT

B n o m S tA W T  5ABRYELSKIEJ
Kraków, Rynek główny, Krzyaztofory.

mm
W ynajem ! W ynajem

Spraseduż na raty I
BUiersśsiit , ....

hiiiftSziis skrzynti bK&iwlaiig i !
4 1 pozostaną najlepszym i najtań

szym podarkiem dla dzieci od lat 
trzech. NąjtańSzą jest skrzynka bu
dowlana dlatego, pani waż kolorowe 
kamyki tejżo są prawie nie do zniszcze
nia, a więc dzieci przez długie lata 
mmi bawić się mogą. Każda praw
dziwa skrzynka luaowianu zawiera 
śliczno aroaitektonSOHm wztfHrii moio 
być zawsze powiększaną skrzynkami 
dopełniającymi. Oeay. 4u k r , 7 0 kr.,
135 Ja., zł. 1.10 i wy tej. Rtrzedz się 
należy pized nikczeumymi naśiado- 
,-aniami i pi;,jonować tyRo skrzynki 

opatrzone faoryezaą marką „kotwicą!"
Kto zamierza nabyć sarsj budo
wlaną, temu polecamy poprzednio 
przeczytać pięfcme ilustrowaną bro
szurkę „Dla dzieci najmilsza zabawa", 

którą bezpłatnij przesyłają:
I’. Ad. Richter & Cie., Wiedeń, I.

tXXXXXXXXXXXXXX»XXXXXXXXXXXXXX
Najpiękniejsze i najbogatsza w ydaw nictw o obrazkowe polskie

„ Ś W I A T "
D W D T Y G O D N I  K  I L U S T R O W A N Y .

W ychodzi w Krakowie od 1 stycznia 1888  r., z lieznemi dodatkami po- 
wieściowemi i rycinowemi. — Każdy rocznik stanowi odrębną całość zu
pełnie skończoną. — Współpracownikami „Świata“ są najznakomitsi ma
larze polscy i najznakomitsi na8i pisarze. —  Krytyka zagraniczna i kra
jowa wyraża się o każdym niem al zeszycie „Swiata“ z najgorętszemi 
pochwałami. —  Komplety z bieżącego roku można jeszcze nabywać.

Najlepiej I najdogodniej prenumerować „ŚWIAT w jego administracji:

Kraków. 40, Ulica Szpitalna.
U13-?) PRENLM EKATA W Y N O SI:

Rocznie 12 złr. — Półrocznie 6 z łr  — Kwartalnie 3 złr.

k u r s  p a p ie r ó w  p u b liozm yoh . XXXXXXXXXXXXXXX«XXXXXXXXXXXXXX
S r a l t b w ,  d .  l O  4 .

(Bez bieżącego kuponu).

Rubl. papierowe . . za 100 rubli 
Marki niemieckie. . za 100 mar.
20-tu 1'rankówka z ł o t a .....................
6°/0 Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 
4Vj% Poż. kraj, galic. za złr. 100 
6°/0 Obi. ind. gal. za r i t  100 m. 
4>/ł% Li ety zast. Banku kr. za zł. 100 
6°/0 Obligi komun. * „ I  Emis. 
4°/0 Listy zast. Tow. kred. ziem.
4% „ ,  0  ji * D Em.
"41 / 3 ?̂  o ił n 0 0  0 * *
®°/O 0 0  0 0  0 • •
6% „ „ Bank. hip. x pi em. lu  %
6 % .  0  * -r.»»10Iat
6°/0 ,  ,  KróL PoL za rubh 100
4%  .  likwid. „ 0  „ , 1 0 0

płacą żądają

128 50 129 60
58 25 59 26
9 40 9 50

101 ___ —

97 25 98 60
104 ____ 106 —

98 50 99 50
100 60 — —

96 50 — —

94 50 — —

99 50 100 60
100 60 101 50
1 .5 76 106 76
101 26 102 25
96 60 97 50
89 86 90 60

"W . w»xy»tfcloŁ -arykaołi 1 sk ład ach  g_ilaxit*rsliloh.

l« J le p » * T  p a p ie r  fT ła r e ió ł r
JhI pratedM iwy

LE H O U B L O NJTUANCCBKI FABBTKAT
CAWLEYEOC & HENRY 

■ ^ * •£ * * 1 1 Y, WYSTAWA ŚWIATOWA* '

Skład ] r .  Lny: O T T O  K A  JNTTTZ S c  C O .,  W TB 33B l5l.

M a s ł o
świeże, doskonałe po 4złr. 60ct. deserowe, niesolone 
po 4 złr. 75 cnt. w paczkach 6-cio kilowych z 
upakowaniem i; franco rozsyła ,r i  d dóbr Obła-

' I pnoztu Nowe Sioło pod Stryjom. 192(17-?)

Udziela się języKów:
angielskiego, francuzkiego i przedmiotów 
szkolnych', w domu i poza domem. Ul.

św. Tomasza I. 27. II. piętro.
(3-3)

Gwałtownie jest potrzebny

CUKIERNIK W SAMBORZE,
gdzie od lat czterdziestu dwóch, czyli od 
r. 1848 zawsze dwie istn ia ł/ cukiernie 
i obydwom się dobrze powodziło. Każdy 
cukiernik wystawił piękne kamienice Aż 
dopiero przed dwoma miesiącami jeden  
z nich umarł. Więc dla tego teraz jak 
najspieszniej otwarąie nowej Cukierni jest 
pożądane i iak od miejskiej, jakoteż od 
wiejskiej publiczności z niecierpliwością 
wyglądane. W  Samborze znajduje się 
mnóstwo w ojska, a zatem cakże bardzo 
wielu oficerów, którzy się w jednej cu 
kierni pomieścić nie mogą. 342(2-3)

Ktokolwiek w Samborze otworzy cu 
kiernię, ten duskonały zrobi interes.

Nowości muzyczne
K S I Ę G A R N I

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO.
Alfon8 Szczerblński. Qaatre clian- 

S0118 earis parolos pcur Piano, 
op. 3.

Alf0ns Szczerbinski. Trois ehansons 
sans paroles pour Piano. 011. 4. 

28"(3-3)

y s b i
MAGAZYN

B R ! !  f i l
Cole sława

GLINIECKIEGO
w Krakowie

poleca 51(80-?)

Broń myśliwską
wszelkich systemów,

z n a j s ł y n n i e j s z y c h  f a b r y k ,

po cenach najprzystępniejszych.
WsZulkle nrzyrząuy i przybory myśllwsklo w wlel 

kim wyburzę.
Łaskawe zlecenia uskntucznia odwrotną pocztą; 

lllustrowano cenniki darmo i opłatnle.

mmmmmmmammmmmamo/a, jm: w t

K s i ę  g a r n i a
G. GEBETHNERA 1 SPÓŁKI

n  Krakowie 
otizymala. na skład g łó w n y :

REWOLUCJA FRANCUSKA
wobec religji (3-3)301

uapisał
Es. prof dr. Jozef Pelczar.

Cena 30 ct. — Z przesj łką pocztową 35 ct

fff » ł ó ż o i  . y  1 8 5 5 .

Franciszek Kotlarski
poleca swoj

Hotel Narodowy w Żywcu
położony p riy  ulicy BUlańskiej Nr. 401 

w pobliżu dworoa kolejowego.

Zaopatrzony w pokoje od 60 cnt. do 2 z!r. 
w. a. dziennie z pościelą; wybtirną kuchnię, 
skład doborowych w in , salę balową, dn. 
bilardy, pianino, igroo, kręgielnię zimową 

! trafikę.
Własny omnibus kursuje od i do każdego 
pociągu. — Obszerny zajazd i remiza na 
usługi. — Usługa szybka -  Cony umiar
kowane. Łaźnia parowa znajduje się w po

bliżu hotelu. (15-15)

Geometra i Leśnik
z wyższym egzamiuem państw ow jm , posiadający 
wie! letnią praktykę oraz „hlabue śniadectw a, 
poLZukujt odpowicumj posady bądź w Galicji, 
bądź za grauicą.

Zgłoszenia pod adresem: „Geometra I Leśnik“ 
Contr. Bióro Ogłoszeń — Lwów, Kopernika II. 

332,3-3)

P i a ć  l n n m i i i ł  czarny, marka Nr. 6.9 igi
I I C O  I D y C l W j F  —  y,a  w ynagrodzeniem  
oddać pod Nr. 28, przy ulicy Zielonej. 355(1-3)
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L e o n  G a ł e k
w Krakowie, ul. F lorjańskal. 30,

poleca wyborowe 348^9-12)

męskie obuwie
po cenach przystępnych. 

Modele angielalsie.

Ważne dla PP. t  k. Urzędników!
Mam zaszczyt donieść W W P P . c. k. 

Urzędnikom, iż wykunywam

Ubrania służbowe, galowe 
i płaszcze

od 30 złr.
Materjuł dubry, również krój, wyrób 

i kolor sukna zupełnie podług przepisu 
Naramienniki, od 2 złr 60 cnt. i wyżej 
stosownie do rangi.

P T *  Daję tak*e na wypłat w ratach 
miesięcznych. “̂ 9 0  ^ uszanowaniem

C y p r jc m  P a n k ie w ic z  
krawiec, (i e)

róg ulicy Jagiellońskiej i Szewskiej.

i Bulion ł
wjb&inj, własnego wyrobu hygieiiiczoy, ja- a  
ko taki uznany p. ,ez wielu lekarzy, z wła- J  
snego bydła, drobiu i zwierzyny, poleca: X

Ś Zarząd dworu Łapozyn, poczta Brzeżany. ♦  
Nr. 1 z drobin i zwierzyny . 6-uO kilo. £
Nr. II. wyborny . . . ” . . 6-50 kilo. 0

Opakowanie do 5 kilo 16 cnt. Wysyłka Z
odwrotną pocztą. 39(eł-?) ♦

Przy odbiorze 5 ki o naraz, 2 złr. rabatu.
j : Wysyłka

39(88-?)

J. ANDELA
nowo odkryty

proszek zamorski
zaoija: pluskwy, pchły, szwaby, 

karakouy, moskale, muchy, mrówki, 
stonogi, mole,

wogóle wszelkie owady z nadzwyczajną 
szybkością i pewnością tak d a lece , że 
z istniejącego pokolenia owadów ani 

śladu nie pozostaje.

Prawdziwy i tanio do nabycia

w drogerji J. Andeia
13, „zum schwarzen Hund“, Husgasso 13, 
(13, Dominikanergasse 1 3 , II Kotten- 

gaeee 11, w Pradze).
W Krakowie: E. Itadler, ap t.; W. Redyk, apt. 

E. Stockmai', ap t.; K. Wiszniiwski, apt.; L. Ro
sner apt.; handel Havvełka. (25-?)

s.ę waha I  i
który środek i  pomiędzy wurlu 

rzachwalanych, najodpowieJnicjszym 
rjest na jego cierpienir, teu niechaj nio- 
' zwłecznie nai)iszo korespond.do: Hlchtsrs Ver-'

I lags-Anitali In Lelpzlg, żądąjąo illustrow broszurkę 1 
| „Przyjacibl chorych!‘Nadnihowano tam isty  
. przekonują, że tysiące chorych przez ścisłe 

 ̂zachowanie rad w Przyjacielu wskazanych,
Lmotylku uniknęli niepotrzebnych „ y -  

datków, lecz wkrótce także pużą 
L danego uleczenia doznał 

Broszurka w raz z przesyłką  
nie kosŁrujo mc.

S t u d e n t
z VII ki. gimn. przyjmie lekcję za skro- 
mnem wynagrodzeniem lub za wikt. 

W iadomość w A-dmi ustracji BKurjora“. 
SSif(3-3)

W I  w< Mi i r  głśw y : Sr. Jśn f Brłtwckl. •ra k  Wł, L AMsyaa I Spółki, pal za rt Jaaa lalaaraklaia. Ralaktar alpaw laHlaiay: Jaa «wknrakl


